
Kurw Poznański" wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w ¡nieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemiecki&u 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Fran- 
cvi Beleii Sswaicaryi 1 Włoszech 18 franków, w innych kraiach cena prenumeracyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biurs redakoyl przy ulicy Bycerskiój No. 2. EkapedyOya pr«5 placu Wilhelmowskim 
No 8 Alenove Kurwa- w Krakowie J. Cur.h, księgarz; we Lwowie K fi. & t,r. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako tóż u pp. R. Afc*« w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu. Lipsko, Monachium, No
rymberdze Pradze Strassburga, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Baastnttein & Voy}tr w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitr,), Gdańsku, Dreźnie, Erfnreie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., 
Hanowerze Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze. Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daubi ę Comp. w Frankfurcie; H. AUbrtda w Berlinie, Friedrichstrasse No 74; Basas, Luftu. Bullitr, place de la Bonr36 8 

w Paryżu. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 1 sgr. 6 fen., reklam» 3 sgr., tłómacsenia na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ, 8 listopada.
Wskutek alarmujących doniesień Gazety 

Narodowćj i N. fr. Presse o koncentra
cjach wojsk moskiewskich po nad granicą 
wschodnio-galieyjską, rozesłano z Wiednia aż dwa 
telegramy uspokajające, które zaprzeczają, aby Ro- 
sya się zbroiła lub gdziekolwiek znaczniejsze gro
madziła siły. Ruchy wojsk w prowincyach gra
nicznych wynikają ze zwykłych o tćj porze dy- 
slokacyi załóg, oraz z transportów pod broń po
wołanych rekrutów.

Również pokojowo brzmią artykuły wszyst
kich poważniejszych petersburgskich i moskiewskich 
organów, które wielce się cieszą, że oświadczenie 
urzędowego Gońca tak mile było przez zagra
niczną prasę przyjęte. I tak półurzędowy paryski 
Monitor stara się wykazać, że wywołany tu 
i owdzie tym artykułem niepokój zupełnie jest bez
podstawny, że ton dziennika rosyjskiego zupełnie 
jest zgodnym z dotychczasowćm stanowiskiem Ro- 
syi. Kiedy Turcya oświadczyła się przed dwoma 
miesiącami z gotowością zaprowadzenia reform na 
korzjść Hercegowiny, Rosya przyjęła to oświadcze
nie z wielkićm zadowoleniem, ale równocześnie 
oświadczyły się pisma rosyjskie, że Europa przy 
wykonaniu i przeprowadzeniu tych reform nie bę
dzie obojętnym widzem. Obecnie Goniec urzę
dowy sądzi, iż zbliżyła się chwia, w którćj Ma- 
hmudowi baszy przypomnieć należy obowiązek prze
prowadzenia projektowanych reform. — Przyznać 
należy, że, jeśli w artykule Gońca urzędowe
go nie kryją się żadne inne myśli, Monitor ma 
zupełną słuszność, twierdząc, że polityka i zapa
trywanie się rządu rosyjskiego na sprawę hercego- 
wińską w niczćm się nie zmieniły. Całe postępo
wań'e Rosyi zmierza jedynie do polepszenia obe
cnego położenia ludności chrześciańskićj, żąda ró
wnouprawnienia wyznań i prawa wykupu serwitu
tów gruntowych.

W końcu zwracamy uwagę czytelników na
szych na korespondencyą z Lwowa, która się 
obszernićj zastanawia nad obecną sytuacyą Galicyi.

Parafia Chodzieska przesłała pod 
dniem wczorajszym JWks. Biskupowi dr. Cybi- 
chowskiemu adres, opatrzony około 200 pod
pisami, następującćj treści:

Najprzewielelebniejszy Biskupie!
Jaśnie Wielmożny Panie!

Jeżeli wiadomość o uwięzieniu Twojem, Najprze« 
wielebniejszy Biskupie, każdego katolika boleścią i smu
tkiem napełnia, to tśm bardziój nas, dawniejsze Twoje 
owieczki, których przywiązania dotąd nie osłabiły ani 
oddalenie, ani bieg czasu. Ile razy widzimy kapłana 
namaszczającego niemowlęta przy chrzcie św. lub chore* 
go na łożu śmiertelnóm, stawają nam przed oczami kra
ty więzienia — ta ofiara, którą opłacasz poświęcenie 
olejów św., używanych do tychże Sakramentów św. Wie* 
my wprawdzie, pouczeni wiarą św., iż Pan Bóg Naj- 
wjższy cierpienia Twoje, Najprzewielebniejszy Biskupie, 
policzy kiedyś jako zasługę i hojnie nagrodzi; przyjmij 
przecież i z naszój strony ten slaby wyraz prawdziwój 
wdzięczności i najżywszego współczucia, z któróm łączy
my gorące modły, aby Ojciec Miłosierdzia nie przestał 
krzepie sił Twoich i zdrowia aż do dnia, w którym się 
otworzą bramy więzienia i wolno nąm będzie Ciebie, 
Najprzewielebniejszy Biskupie, ozdobionego chwałą wy
znawców z radością powitać.

Parafia Chodzieska.

W Kuryerze nr. 248 ogłosiliśmy ko- 
ręspondencyą oks. Fromholzuz Nekli, zda
niem naszćm korzystną dla niego, a nadesłaną 
nam przez osobę wiarogodną, o którćj musieliśmy 
przypuszczać, że wiadomości swe zaczerpnęła z pe
wnego źródła.

Tymczasem ks. Fromholz sam w Dzien
niku Poznańskim nr. 254, przeciwko 
cąłój treści tśjże korespondencyi występuje.—Po
nieważ niemamy powodu brać ks. Fromholza w 
obronę wbrew jego woli, a przedewszystkiem na 
tńm nam zależy, aby czystą prawdę naszym czy
telnikom podawać, dlatego ogłaszamy poniżćj całe 
to oświadczenie ks. Fromholza, jak w Dzień. 
P o z n. jest drukowane.

Przy tój sposobności zanosimy powtórną 
nusilną prośbę do wszystkich szanownych 
korespondentów naszych, aby wiadomości swoje 
z jak największą skrupulatno- 
ś c i ą sprawdzali, zanim je nam przę
dą. Większą nam i publiczności naszśj wyświad
czą przysługę, późniśj nieco, ale zgodne z prawdą 
przesełająe wiadomości, aniżeli spiesząc się z do
niesieniami, które potem odwoływać trzeba.

Oto smntne oświadczenie ks. Fromholza:
„Nekla, 4 Listopada 1875.

Szanownój Redakcyi Dziennika Poznańskiego 
w Poznaniu.

Szanowna Redakcya łaskawie wybaczy, że ją na- 
«edząm prośbą o nmieazczenle oświadczenia tyczącego

się wprawdzie tylko mojój osoby, ale mającego jednako* 
woż o tyle i dla publiczności znacztnia, o ile moje sta
nowisko jest publiczne i jako takie sądowi, publicznemu 
ulega. Poznańska O s t d e u t s c h e Zeitnng w nr. 
546 pod tytułem: „Pater peceavi“ umieściła keresponden* 
oya podobno z Kuryera Poznańskiego wyjętą, 
która, jeżeliby doniesienia w niój zawarte były prawdzi
we, charakter mój podejrzywaćby mogła. W skutek tego 
posłałem na dniu 30 października rb. do redakcyi wzmian* 
kowanój gazety następującą deklaracyą z prośbą o umie
szczenie takowej w swóm piśmie:

„W numerze 546 Jćj szanownój gazety czytałem 
wyciąg podobno z KuryeraPoz na fi s k i e g o 
wyjęty, tyczący się mój osoby, który jest niedokła* 
dny : upraszam zatóm uprzejmie szanowną Redakcyą 
o umieszczenie następującćj deklaracyi w następnym 
nnmerze swój gazety:

Pater peccazi nie tyczy się mnie, gdyż nigdy z 
hierarchicznego związku Kościoła katolickiego nie 
wystąpiłem i gdy, kto katolikiem chee być i nim po
zostać, także hierarchią w rzeczach kościelnych uznać 
musi, — (gdzie władza kościelna dyecezyi chwilowo 
się znajduje i kto ją stanowi, to rozstrzygać i wy
kazywać do politycznego pisma nie należy) — co 
wszelako nie wstrzymuje nikogo od oddania cesa
rzowi, co jest cesarskiego.

Mój wniosek o śledztwo i ukaranie Kuryera 
Poznańskiego jako i Orędownika dla 
tego cofnąłem, że śledztwo to dziś już znaczenia nie 
ma, gdy publiczna opinia w tój sprawie już dawno 
zawyrokowała i mnie na ukaraniu kogobądź nic za* 
leżeć nie może.

Z szacunkiem itd.'1
Zamiast deklaracyą moją powyższą tak jak jest 

spisaną przyjąć i w iwóm piśmie rozpowszechnić, redakcya 
gazety niemieekiój poznańskićj w nr. 555 swego pisma 
tśm się usprawiedliwia, że ona nie z siebie, lecz wiado
mościami KuryeraPoznańskiego powodowana 
pisała. Mówi według niój bowiem K u r y e r Pozn a ń- 
s ki. „w gorącój przemowie do ludu oznajmił swój żal 
i ból, jaki uczuł w skutek kroku swego.“ Nie wiem, o 
ile miejsce to przytoczone jest prawdziwe, ale to wiem, 
że się z rzeczywistością nie zgadza, bo nie wiem, o ja
kim kroku tu ma być mowa, gdyż, jak powyższe moje 
oświadczenie do gazety niemieekiój poznańskićj napisane 
wykazuje,] nigdy z Kościoła katolickiego nie wystąpiłem 
ani wiary katolickiój nigdy się nie wyparłem, zatćm ani 
żalu ani bólu nie było potrzeba. Doda;ę jeszcze, że moje 
stanowisko było i jest wyłącznie czysto kościel
ne i że żadnemi usiłowaniami zkądbądź pochodzącemi 
z mojego stanowiska sprowadzić się nie dam.

Czy wiadomości o mnie w Kuryer.ze Pozn. 
zawarte są prawdziwe lub zmyślone, osądzić nie mogę, 
gdyż tój korespondencyi nie czytałem, powiedział mi 
tylko o niój członek parafii mojój wiarogodny, który pra
wdę powiedzieć chee i może, że K u r y e r P o z n. ma 
wiadomości o mnie, które zkądby powstały, on nie wie, 
gdyż lubo sam był na tóm kazaniu, na które się K ti
ry e r odwołuje, ani słowa z ust moich nie słyszał, co 
w Kuryerze mnie przypisano. Osądzenie tój rzeczy 
dosyć osobliwój zostawiam publicznośoi, dla mnie dosyć 
fakt stwierdzić.

Sądząc, że powyższe oświadczenie z mój strony 
niejednemu z publiczności pożądanóm będzie, mam nadzie* 
ję, że szanowna redakcya jemu miejsca w swóm piśmie 
nie odmówi i takowe ogłosić zechce w jednym z następu* 
jących numerów swego pisma.

Z prawdziwym szacunkiem
uniżony

ks. Fromholz, proboszcz.

I Obory rozpoczęły fię o jedenaBtój godzinie przed polu* ! 
dniem. Stanęło wszystkich wyborców 472 — i to z naszój 
strony katolickiój i polskiój 237 z przeciwnój 235; mieliś« 
my więc tylko dwa głosy większości. — Uderzyło powsze
chnie wszystkich wyborców, iż pewien obywatel — Polak 
i szlachcic — z najbliższój okolicy Chojnic nie stawił się 
na wybory, co na twarzach naszych przeciwników wywo
łało uśmiech szyderczy, a w sercach naszych uczucie bo*
leści ale tóż i —.....  Mistyfikowany katar tu pewnie nie
uniewinnia, tem mniój, gdyż i przy przeszłych wyborach 
ten sam pan wyniósł się wcześnie przed ukończeniem 
onychie, wskutek czego przepadłjeden z naszych kandy
datów na posła, gdyż przeciwna partya przeszła tylko je
dnym głosem. Jeżeli nasz biedny lud nieraz o si.edm 
mil chłodno a może i głodno spieszy, aby się z swojego 
obowiązku, który powiedziałbym uważa za święty, wywią* 
zać, to postępowanie owego pana — (któremu, jak sądzą, 
połowa powiatu chojnickiego siedzi w kieszeni) — za
sługuje doprawdy na to, aby je wystawić pod surowość 
sądu naszój publiczności.

Jak zwykle, zaczepiono i tym razem prawowitośe 
wyboru kilku wyborców z naszój strony; pierwszych 
dwóch uznano jednym głosem większości za prawnie 
obranych, za czsm się i p. komiszrz wyborczy oświadczył, 
a dalćj szło nam już łatwiój. — Z przeciwnój strony 
unieważniono’ także dwa głosy, tak iż już mieliśmy pięć 
czy sześć głosów większości. Była piąta po południu; 
pozostawało jeszcze tylko w sprawie jednych wyborów 
się rozpatrzyć, a potem miała nastąpić godzina wypo
czynku przed wyborami posłów, — gdy w tem, nie wiem 
jakim sposobem się wykazuje, że jeden z naszyeh wy 
borców, pochodzący z tucholskich borów, przysłał w 
swoje miejsce syna swojego, który zawsze z nami glo
sował.

Tn dopiero nastąpiła wrzawa i hałas nie do opisa
nia; przewodniczący wzywa do spokojności, ale jego na
woływania i głos dzwonka przegłuszyły krzyki z obu 
stron, wreszcie gdy się cokolwiek uśmierzyło, oznajmia 
p. komisarz, iż zawieszą wybory aż do siódmój godziny. 
Po siódmój zebrały się znowu obie strony, którym pan 
radzca Kehler oświadcza, iż dzisiaj wyborów nie będzie 
i rozwięzuje zebranie. Przyczyn swego postępowania 
p. komisarz nie choiał publicznie wyłuszczyć, tylko wspo
mniał tyle, że to jest prywatną jego rzeczą o czem rzą* 
dowi tylko zda sprawozdanie. Taki był przebieg i ko= 
nieć naszych wyborów.

Pscr, Go dopiero dowiaduję się,', iż liberałowie 
posądzają' nas, jakoby to za namową z naszój strony się 
stało że syn za ojca głosowa), aby tym manewrem wcale 
do wyborów nie dopuścić. — Jest to po prostu głupst* 
wem i to z następujących przyczyn: 1) jeżeli się manewru* 
e, to oczywista iż tylko na własną korzyść, a tu ów 

manewer przyniósł nam więcóji szkody aniżeli korzjśei 
2) mieliśmy od samego początku większość o dwa głosy, 
gdyż ów człowiek, jak wszyscy poświadczają na począt* 
ku wyborów nie był obecnym i nie głosował; 3) żaden 
z naszych wyborców go nieznal; ów człowiek — jak się 
dopiero dowiadujemy, sam się z tem wydał, że ojca za
stępuje i jak przypuszczać należy działał w dobrój wie
rze, iż mu prawo przysługuje ojca zastąpić; 4) gdyby to 
było istotnie nuszą sprawką, to sądzę, iż nasi przeciwni* 
cy poznaliby się na tóm najprędzćj, my zaś sami potra
filibyśmy sobie doprawdy zgrabniój ‘i roztropniój postąpić, 
sżczególniój iż przy ostatnim imiennem wywołaniu — 
gdzie przypadek; nastąpił — był stosunek głosów taki: 
237 naszych, a 227 przeciwnych.

Jak donosiliśmy czasu swego, wysłali ka
tolicy Niemcy miasta Poznania do ministra 
oświecenia i spraw duchownych, dr. Falka, pety
cyą, w którćj żądają, aby dotychczasowy kościół 
sukkursalny pofrańciszkański zamieniono 
na kościół parafialny z osobnym dozorem kościel
nym i reprezeatacyą parafialną z Niemców złożo
ną. Na tę petycyą nadeszła w tych dniach od
powiedź ministeryalna, w którćj dr. Falk rozpo
rządza na mocy § 2 prawa z 20 czerwca r. b., 
aby parafia (?) należąca do tutejszego kościoła 
sukkursalnego obrała osobny dozór kościelny 
i osobną reprezentacyą parafialną, w którćj skład 
wchodzić będą wyłącznie katolicy Niemcy za
mieszkali w Poznaniu i okolicy. Zarządzający 
majątkiem archidyecezyi poznańskićj komisarz 
królewski mianował już, jak donosi O s t d. Z t g, 
komitet wyborczy, mający się zająć przygotowa
niami do wyborów.

O przebiegu wyborów z powiatów choj
nickiego, tucholskiego i człucbo- 
w s k i e g o do pruskićj Izby poselskićj piszą do 
Gazety T o r., co rastępuje:

Jak wiadomo, obrano w stycznia 1873 r. jako po
słów do Izby posselsiój na nasze powiaty p Oskara Web* 
ra i p. v. Owena, landrata, które to wybory Izba jako 
nieważne skasowała, Naznaczono jako dzień nowycb wy
borów czwarty listopada. Naszymi kandydatami byli psn 
Leon Czarliński z Zakrzewa i p. Osterrath radzca regencyb 
ny pozasłużbowy z Arnsbergn, dawniój w Gdańsku, dla 
tego nam dobrze znany. — Komisarzem wyborów był p. 
v. Kekler z Kwidzyna, radze* regencyjny, od rządu na 
ten cel umyślnie, przysłany Tu zaraz z zadowoleniem 
wypada zaznaczyć, iż w panu Kehlerze znaleźliśmy bez- 
parcyalnego komisarza, który się powodował li tylko 
względami sprawiedliwości. — O tak burzliwych wybo
rach jak nasze jeszcze nigdzie niefslyszałem i nie czytałem; 
i nie wiem co więcój podziwiać, czy zuchwałość, rozjątrzę* 
nie i zaciekłość „liberalnój ‘ mniejszości, chcącój bez
względnie swych kandydatów, pana landrata dr. Webra 
z Pawłowa i p. prokuratora Dreschera z Chojnic prze
prowadzić, czy nieugiętość, wytrwałość i nie wzruszony 
spokój naszego złotego ludu i jege przewódzców. —

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Lwów, 5 listopada
(Pogląd na sytuacyą obecną Galicyi. — Personalia.) 

(Str.) Wypadki tego rodzaju i natury, na 
akie tu od 23 października patrzymy, mogą 
zaprawdę wydarzać się tylko w państwie tak 
dziwnie t,zorganizowanćm jak Austrya i w spo
łeczeństwie tak niezdrowćm jak nasze galicyjskie. 
Mam naturalnie na myśli rozporządzenie cesarskie 
z dnia 23 października, które naszćj radzie szkól- 
nćj odbiera jednę z najcenniejszych atrybucyi.

Już nam tutaj miejscowym nie łatwo przy
szło połapać się z genezą tego strasznego ciosu. 
Waszym zaś czytelnikom, co przy własnćj swojćj 
biedzie tylko wyjątkowo zajmują się wewnętrznemi 
sprawami Galicyi, jeszcze trudnićjby przyszło 
zoryentować się w tćj skomplikowanćj sprawie bez 
niektórych historycznych reminiscencyi.

Było to w lutym 1867 roku. Beust urządzał 
i porządkował Austryą, Galicya wysiliła się na 
energią i stanowczość; zanosiło się, że stanie ra
mie do ramienia z opozycyą czeską; przewodni
kiem w tym kierunku do opozycyi stanowczćj 
był Floryan Ziemiałkowski. Wtenczas Agenor Go- 
łuchowski zręcznością i odwagą swoją oddał ko
ronie nieobliczonćj doniosłości przysługę i w osta- 
tnićj chwili dnia 2 marca nakłonił Ziemiałkow- 
skiego a z nim i znaczną większość sejmu do zda
nia się na łaskę osobistą cesarza, przyrzekając 
ważne w narodowym kierunku ustępstwa. Zarząd 
opozycyjny rozbił się w puch, organizacya konsty- 
tucyi państwowćj została ocaloną, komplet rady 
państwa dosztukowany, Czesi izolowani jak kołek. 
Za tę wielką przysługę dostaliśmy to, co się po
spolicie autonomią naszą zowie, dostaliśmy mini 
8tra dla Galicyi, ale przedewszystkićm dostalśmy 
statut organiczny naszćj rady szkólnćj, bezwątpie- 
nia najcenniejszy z tych darów, aleśmy go dostali 
nie na drodze ustawodawczćj, lecz na drodze ad- 
ministracyjnćj jako osobisty dar, jako rozporzą
dzenie czysto cesarza samego. Czy śp. Gołuchsw- 
sbi wtenczas działał tylko i li tylko w interesie

Austryi i Korony, czy obok tych interesów Au- 
stryi Korony i własnych wpłynęła na jego ówcze
sne działanie także może i słuszna obawa, że Ga
licya do takićj energii politycznćj, do jakićj się 
wówczas zapęd ¿ib, wcale jeszcze nie dorośła, to 
pozostało na zawsze tylko jemu jednemu wiado- 
mćm. Bądź co bądź to co Gołuchowski wtenczas 
obiecywał, natychmiast rzetelnie zostało danćm 
i póki on żył, rzetelnie zostało dotrzymanćm. Tru
dno się dziś nad tćm zastanawiać, czy Gołuchow
ski żyjąc, dziś jeszcze byłby zdołał zamach z 23 
października od rady szkólnćj odwrócić, lub jakby 
sobie w obec tego zamachu był postąpił, faktem 
jest, że dopiero po jego śmierci odważył się ce
sarz wykreślić ze statutu organicznego rady szkól
nćj, jeden z najkardynalniejszych jćj przywilejów, 
a mianowicie mianowanie nauczycieli przy średnich 
szkołach przekazać ministrowi oświecenia, miano
wanie zaś dyrektorów zastrzedz dla siebie. Uczy
nił to widocznie pod silną a już dawno istniejącą 
presyą ministerstwa i większości centralistycznćj 
rady państwa, a uczynił na drodze cesarskiego 
rozporządzenia, aby zapobiedz niweczeniu przez 
radę państwa tego, co korona dała,’ aby, uchylić 
paragraf 3 wniosku Wildauera, który wyraźnie prze
ciw statutowi cesarskiemu naszćj rady szkólnćj był 
wymierzony. Już ta jedna wskazówka mogłaby 
wystarczyć na wskazanie drogi, jaką Galicya i jćj 
wielcy ludzie do małych rzeczy w obec tego ciosu 
pójść powinni.

Opozycyą a outrance przeciw dzisiejszemu 
ministerstwu rozjątrzyłaby to ministerstwo przeciw 
nam, ale nie rozjątrzyłaby korony, gdy tymczasem 
brak odwagi moralnćj i poczucia obowiązku z na
szćj strony nie rozjątrzy wprawdzie ministerstwa, 
ale co stokroć gorszćm,’rozzuchwali je i ośmieli do dal
szych kroków reakcyi centralistyczno-niemieckićj,: a 
korona ulegać będzie dalszćj presyi ministerstwa; 
skończy się na tćm, że i korona i ministerstwo ode
brawszy nam wszystko? dadzą w zamian lekcewa
żenie i wzgardę. Zdaje się, że ta arcysmutna 
a co gorsza arcytrafna perspektywa nie sta
nęła dotąd jeszcze przed oczyma ani Ziemiałkow- 
skiemu ani naszemu Kołu polskiemu w Radzie pań
stwa, bo Ziemiałkowski nie zażądał na seryo dymi
sji i pozostał w ministerstwie, a Koło polskie do tćj 
chwili jeszcze nie opuściło Rady państwa i nie sły
chać wcale, żeby miało ochotę lub myśl tylko zdo
być się na tę odrobinę moralnćj odwagi. Wszakże 
korespondentowi waszemu nie mogą być znane ro
zmaite polityczne kombinacye i względy, jakie tych 
panów tam we Wiedniu od stanowczych postano
wień powstrzymywać mogą. Może jakieś wyższe 
względy na dobro i interes kraju każą im tam na 
tych stanowiskach pozostać. Daj Boże, żeby tak 
było, żeby rzeczywiście mieli słuszne i ważne po
wody pozostać, a nie pozostawali po prostu z braku 
zupełnego poczucia narodowego i odwagi moralnćj. 
Lat temu sto trzy po pierwszym rozbiorze kraju, 
gdy ani jedna szabla polska na obronę granic rze- 
czypospolitćj się nie podniosła, rzekła zdziwiona 
Katarzyna do pruskiego Henryka: „W Polsce tylko 
się schylić potrzeba, aby kawał ziemi podnieść," a 
historya powtarza powtarza te słowa nam na wstyd 
i hańbę. Oby wkrótce ministeryum we Wiedniu 
nie odezwało się do cesarza nam na wstyd i hań
bę: „Den Polen in Galizien kann man ja Alles 
bieten."

Z całego naszego dziennikarstwa galicyjskiego 
jedyny Szczutek zdał sobie i czytelnikom swoim 
sumienną sprawę z tego, co znaczy owo rozporzą
dzenie cesarskie z 23 października i cośmy wobec 
tego czynić, jak postępować powinni; ale czuć to 
z reszty naszego dziennikarstwa, że głęboki i za
cny rozum polityczny, jaki Szczutek w ostatnim 
swym numerze rozwinął, my uważamy zdaje się 
tylko za humorystyczną farsę. Bolesno to przy
znać, ale najmnićj polskiego rozumu stanu okazał 
tym razem wobec tćj sytuacyi nowćj krakowski 
Czas, najwięcćj Szczutek, a za nim Dziennik 
Polski.

Nie wiem, czy Dzień. Pol. miał inne, wię- 
cćj prywatnćj natury powody zerwać z polityką 
centrabstów, z Ziemiałkowskim i z mamelukami, 
ale to pewna, że z nadzwyczajną zręcznością i sta
nowczością skorzystał z tćj sytuacyi i stał się od 
niedzieli pismem, co przynajmnićj nie na urągowi
sko nasze nazywa się polskim dziennikiem. —
I w jego i w kraju interesie życzyć mu należy, że
by ten zwrot jego był równie trwałym, jak był zrę
cznym i stanowcznym.

We Wiedniu odbyło się tajne posiedzenie 
Kola polskiego. Co na nim uchwalono, dotychczas 
nic tu we Lwowie niewiadomo. Obrady musiały 
być burzliwe, bo od wczoraj obiega po mieście po
głoska, że Ludwik Skrzyński i Golejewskł złożyli 
swoje mandaty. Dzień. Pol. nic o prawdziwości 
tćj pogłoski nie wie, a Gaz. Nar., któraby wie; 
dzieć powinna, zupełnie o tćm milczy. Za to do-
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nosi nam dzisiejsza Gaz. Nar., że Ziemiałkowski 
wystąpi z ministerstwa, aby objąć prezesostwo czy 
tćż wice-prezesostwo trybunału administracyjnego 
(mającego się dopiero utworzyć,) i że w miejsce jego 
na ministra Galicyi bez teki wstąpi bądź Ludwik 
Wodzicki, bądź Dunajewski.

O nominacyi namiestnika dotychczas nic jesz
cze nie słychać. Kwestya ta wobec zamachu na Radę 
szkólBą zeszła zupełnie na drugi plan, jeżeli nie 
na trzeci. Marszałek krajowy, Alfred lir. Potocki, 
dziś podobno ma przyjechać do Lwowa. Jeśli pre- 
sya ministerstwa na cesarza dalćj się będzie obja
wiała tak stanowczno, jak wobec Rady szkólnćj, to 
rzecz prosta, że hr Alfred nie zostanie namiestni
kiem raz dla tego, że go ministerstwo nie chce, 
ą potćm, że i on bodaj będzie chciał.

O zdrowiu księcia Leona Sapiehy nadchodzą 
tu bardzo dobre wiadomości. Książę miał w Mfen- 
tone zupełnie przyjść do zdrowia i dawnych sił. 
Z Mentone wybierają się księstwo Leonostwo na 
grudzień do Rzymu, gdzie 19go grudnia obchodzić 
mają uroczystość swego złotego wesela.

Zima zawitała do Lwowa od 31 października 
na dobre. Termometr spadał do 2 i 3 stopni po 
za zero i dziś dopiero trochę mamy odwilży.

Paryż, 2 listopada. (Spóźnione.) 
(Sprawy bieżące.)

(1) Pojutrze nastąpi nowe otwarcie Zgroma
dzenia narodowego. Pierwsze posiedzenie zajmie 
się urządzeniem porządku dziennego. Niewinne 
tak na pozór zatrudnienie straszną może wywołać 
bitwę. Pan Buffet będzie żądał, aby przedewszy- 
stkiem przystąpiono do drugiego czytauia prawa 
elekcyjnego, co prawdopodobnie przez większość 
odrzuconćm zostanie; lewica jest zdecydowaną roz
począć od interpelacyi ministra spraw wewnętrznych 
z dziwnego i niczćrn nie usprawiedliwionego po
stępowania w protekcyi tak wyraźnie bonaparty- 
stom dawanćj i nie życzy sobie wcale, aby wyle
ciał z gabinetu w skutek ustawy wyborczćj, ale 
aby się tlómaczył z całego swojego systematu, ja
kim rządził Francyą i jakim nadal rządzić zamy
śla, gdyby się przy władzy utrzymał. Jaki jest 
ich cel ostateczny, nikt odgadnąć nie może. Że 
Buffet jest monarchistą, nie podpada to żadnćj wą
tpliwości, ale pytanie, dla kogo pracuje? Że nie 
myśli o wprowadzeniu na tron Henryka V to pe
wna, orleaniści bjnajmniój nie rachują na niego 
i nie uważają go za swojego stronnika, a dzien
niki półurzędowe z oburzenem odpychają wszelkie 
podejrzenia, że ma zamiar przywrócić cesarstwo. 
On sam się tego wypiera, chociaż bonapartystów 
nazywa awangardą zachowawczego stronnictwa i im 
wszelkie powierza urzędy. Dla tego tćż jedni tylko 
bonapartyści zachowują największą admiracyą dla 
p. Buffet, pod którego rządami propagauda kwi
tłaby w najlepsze, gdyby między nimi samymi cię
żkie nie zachodziły nieporozumienia, gdyby mieli 
pewną wstrzemięźliwość języka i pióra, gdyby byli 
w stanie obejść się bez zuchwalstwa, kłamstw, wy
raźnych oszczerstw i pogróżek drażniących i gdy
by nakoniec nie chwytało się ich to, co jest naj- 
mętniejszćm i najniemoralniejszćm we Francyi, o 
czćm świadczą lczne procesa przed sądami przy
sięgłych i policyą poprawczą, liczne procesa o ban
kructwa, oszustwa i fałszowanie papierów. Wszyst
kie położenia rozpaczliwe i dwuznaczne chwy
tają się tego stronnictwa, chwytają się wszyscy, 
którzy nie ubiegają się ani za wysokiemi 
politycznemi teoryami, ani za doktrynami socyal- 
nemi. Rząd tedy bez celu, bez dążenia, bez fra
sunku gdzie idzie i czego chce, żyjący negacyą 
samą, przez obawę radykalizmu pragnący tylko 
wszystko ścieśniać, wszystko hamować, wszystkie
mu przeszkadać, nie folgować w niczćm opinii pu
blicznćj, nie dawać jćj najsłuszniejszego nawet za- 
dosyć uczynienia, aby powaga władzy na tćm nie 
ucierpiała, jest najgłupszym i najniezręczniejszym 
ze wszystkich i staje się narzędziem tych, którymi 
posługiwać się pragnie.

Masy dziś o żadnćj resthuracyi monarchicznśj 
nie myślą i nie marzą, chciałyby żyć z dnia na 
dzień i dla nich prawdziwym zachowawcą jest ten, 
kto chce dzisiaj wewnętrznego i zewnętrznego po
koju» lękają się one wszelkiego awanturowania się 
monarchicznego czy rewolucyjnego, wszelkiego wy- 
zywu i rozdrażnienia i dla tego pana Buffet za 
niebezpiecznego uv ażają ministra. Większość Fran
cyi jest dziś z lewym środkiem. — Korespondent 
wasz konstatując, co jest w istocie, nie wyraża wam 
osobistych swoich sympatyi, entuzyazmować się nie 
ma do czego, i wie, że ministeryum umiarkowane
go republikanizmu dla umiarkowanego egoizmu 
burżuazyi francusk-ćj spokojną poduszką nie bę
dzie.

Nie w polityce jest dziś prawdziwe niebez
pieczeństwo, ale w rozprzestrzeniających się ideach 
tak nazwanych ewolucionistów i pozyty
wistów, które rozchodzą się pomiędzy masami 
drobną monetą aforyzmów, na które mieniają się 
zawiłe i uczone systemata szkoły czysto materyal- 
nój, a które wszelką moralną odpowiedzialność z 
człowieka zdejmują, przypisując wszystkie zbrodnie, 
wady, namiętności i nałogi cielesnćj organizacyi 
człowieka i myślą o poprawie rodu ludzkiego, jak 
o poprawie koni lub baranów. Co większa, do
ktryny te potępiają wszelkie miłosierdzie i dobro
czynność, jako przeszkadzające działaniu samejże 
natury, która nędzą, zimnem i głodem oczyszcza 
ród ludzki z wszystkiego tego, co jest niedołężnćm. 
Anglicy, współrodacy Maltusa do najśmielszych w 
tym względzie dochodzą konsekwencyi, chcą oni, 
aby prawo samo stanowiło małżeństwa, aby nikt 
samowolnie żenić się nie mógł bez pozwolenia za
pewne znawców stadnin i sportu. Raka zatóm oa 
wszystkie choroby, słabości i nieszczęścia bez wzglę
du z jakićj^winy pochodzą. Nic w tćm nowego 
nie* ma; bo wśród wielu dzikich narodów starcy 
są zabijani bez miłosierdzia, aby nie mogąc już 
pracować, darmo chleba nie jedli, a ułomne dzieci 
przychodzące na świat duszone lub topione.

Odwróćmy oczy od tych doktryn z pogardą 
i wstrętem, w dniu szczególuićj, w którym poczci
wy lud paryski po za grobem szuka bratuićj wspólki 
i związku, zwiedzając w dzień zaduszny a szcze 
gólnićj w popołudniowych godzinach W zystkich 
świętych cmentarze. Dzień jesiennego chłodu wpra
wdzie, lecz jasnego słońca i uroczćj pogody. Jest 
to jedyne tnoźe zbiegowisko paryskie, gdzie nikt 
nie myśli o strojach i modzie, i skromne cz rne 
ubranie kobiet zbliża wszystkie klasy do siebie. 
Ulice prowadzące do cmentarzy zapchane są lu
dnością, powozów nie wiele widać, bo prawie ka
żdy choć część ostatnią tćj pielgrzymki pragnie 
odbywać piechotą. We wszystkich prawie skle
pach i budkach na prędce rozstawionych błyszczą 
się żółte wieńce z nieśmiertelników, lub czarne i 
białe z krajowego w drobne blaszki rogu, który 
na grobach śniegi i deszcze może dłużćj wytrzy
mać. Często wśród tych koron znajduje się za 
szkłem wizerunek Matki Boskićj, Aniół pocieszy
ciel lub cyfra zmarłego. Według obrachowań naj
prawdopodobniejszych, wczoraj w poniedziałek, tych 
wieńców, bukietów, obrazków sprzedanych zostało 
przed cmentarzami za sumę od 700,000 do 800,000 
franków, ruch pieniężny rozsypujący się dnia je
dnego na klasę może najbiedniejszą paryską.

W Dijon jeszcze przed dniem zadusznym 
wieńcami z nieśmiertelników okryty został potłu
czony piedestał, z którego zwalony został posąg, 
wystawiony na pamiątkę oporu, jaki to miasto, ze 
•wszech stron otwarte stawiło Prusakom. Na nie
szczęście rzeźbiarz pan Cabet przedstawiając Dijon, 
pod zwyczajną koroną konwencyonalną, która 
oznacza miasta, umieścił był czapkę wolności ijćj 
koniec okazywał się na wierzchu głowy, zkąd nie 
małe było zgorszenie. Prefekt departamentu Côte 
d’Or,'p. Jonvestre do Paryża jeździł po instrukeye 
pana Buffet i posąg pana Cabet był potępiony 
nieodwołalnie. Nic nie pomogło i ucięcie przez 
samego artystę tego wystającego kawałka 
czapki frygyjskićj. Przywołano go na radę do 
prefektury i oświadczono, że posąg jego jest na
miętny i wyzywający. —Jenerale! rzekł p. Cabet 
do komenderującego dywizyą Dijonską, jaką miałeś 
postawę, kiedy szedłeś na nieprzyjaciela?— Ja nie 
wiem, bom wtedy w lustro nie patrzył, odrzekł 
jenerał. — Chcićj przywołać zatem pierwszego 
lepszego ze starych żołnierzy, którzy dziś w pre
fekturze zaciągnęli wartę. — Stało się zadosyć 
żądaniu pana Cabet. — Jaką miałeś postawę, 
kiedyś szedł na prusaków? odezwał się do wcho
dzącego wiarusa. — Ot taką! rzekł zmarszczywszy 
brwi i stanąwszy w postawie żołnierza idącego do 
ataku. — Patrzcie panowie ! odezwał się snycerz: 
czy nie jest podobny do mojego posągu. — Pra
wda! odezwano się jednogłośnie, ale rzecz jest 
zdecydowana z góry, nie od nas zależy prawo 
zmienienia jćj w czćmkolwiek. — Trzeba to po
wiedzieć na pochwałę robotników cywilnych, że 
ani jeden nie znalazł się, który za jaką bądź cenę 
chciałby się był podjąć przyłożenia ręki do' 
tego urzędowego wandalizmu; musiano się do 
wojskowćj udać egzekucyi. Plac był od rana oto
czony strzelcami konnymi i dragonami; sapery 
odbili dłutami podstawę posągu. Podesłano tro
chę słomy i mierzwy, założono posągowi gruby, 
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obwiązano ją potem w pół ciała pociągnięto ią 
potem i padła zgruchotana w kilku miejscach. 
Wzburzenie ludu było wielkie, ale dosyć mu było 
szepnąć, że p. Buffet dla przeprowadzenia prawa 
o elekcyach pojedynczych okręgami, potrzebuje 
koniecznie gdzieś we Francyi poruszenia ludu, 
aby przekonać Izbę o niebezpieczeństwie radykal
nych dążeń, aby lud ów ścisnął tylko zęby lecz 
zachował się spokojnie. Pogruchotany posąg wło
żono potem w furgon i odwieziono artyście, jak 
się zwykle we Francyi po zgilotowaniu jakiego-;® •: u • „v-„Y kończył zaś odczyt swój przedstawieniem pacyentki 20zbrodniarza oddaje rodzinie jego ciało, aby go po- u którćj po odurzeniu jćj tlenkiem azotowym,
grzebała, gdzie się tylko jćj podoba. ! (trwającćm zaledwie minutę) wydobył dość głęboko sie

Oburzenie opinii publicznćj W Paryżu nie dzący kor«eń. Dziewczyna przebudziła się zaraz po wy 
looł- mnićiwe ink w Diion Dziennik La R Ć U U- dobyciu zęba i zapewniała obecnych że ani żadnych nie jest, mniejsze ja& w J • .... ‘ . czn};l boleści, ani tćż żadnege nie doznaje zawrotu w gło-
b 11 q u e française denuncyjuje ironicznie j bardzo zadowolona opuściła salę posiedzeń. Caia 
płaskorzeźbę Ruda, znajdującą się na bramie try- Operacya trwała zalecwie l’/2 minuty.
umfalnći w Paryżu, gdzie skrzydlaty geniusz Frań- ‘ * JE. jenerał-porucznik Ziemięcki, rodak nasz, który

J • ........................... • ’ był dxwniéj jenerał-adjutantem księcia Nassawskiego a
dziś jest dowódzcą dywizyi na Węgrzech, przebywa obe
cnie w Księstwie u s» ćj rodziny w Starymgrodzie i bę
dzie podawał do chrztu córeczkę p. Juliana Wężyka 
Mroczeniu w powiecie ostrzeszowskim.

i * Smutna wiadomość dochodzi nas o sprzedaży kil- 
ku wielkich majątków, od wieków będących w ręku zna-

: komitych rodzin ‘wielkopolskich. I tak przeszły niestety 
i w ręce obce klucz Biezdrowski, dobra Kołacz 
, kowskie i Malczewo.
j * W biurze urzędnika stanu cywilnego w Poznaniu 

zameldowano od 31 października aż do 6 listopada 19
' nowonarodzonych chłopców i 21 dziewcząt, (26 kat. 10 
1 ewang. 3 żyd. i 1 z mięszanego małżeństwa); 30 umar

łych 20 mężczyzn i 10 kobiet, pomiędzy tymi 12 dzieci 
■ niźćj roku, (11 kat. 15 ewang. 4 żydów); 17 małżeństw, 

10 katol. 2 ewang. 2 żyd. 3 małżeństwa mięszane w któ 
rycb mężowie ¡śą katolicy

- * Na ulicy Bydgoskiej pokłóciło się w piątek jakieś
małżeństwo. Niebawem kłótnia zamieniła się w bójkę, 

i podczas krórćj żona, porwawszy zą siekierę uderzyła nią 
męża dwa razy w głowę i raz” w obojczyk./ Ciosy były 
tak silne, że nieszczęśliwy mąż wkrótce ducha wyzioną!, 
Kobietę uwięziono a stancyą urzędownie opiec jęto w.no,

* Konie gospodarza z krzesin, spłoszone pochodem 
warty 46 putkn na placu Działowym, rozbiegały się i po 
pędziły w stronę ulicy wronieckićj; na rogu ulicy Stawo- 
wćj wóz się pogruchotał.

* Dr. Ludwik Gumplowicz, były redaktor Kraju 
został docentem na uniwersytecie w Gradcu.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 9 listopada 
Wschód słońcaogo.

____  h ó d o godz. 4 minut 16,
Długość dnia 9 godzin 14 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 9 listopada 
1674' bitwa z Turkami pod Chocimem. — 1697 książę 
Conti odparty odpływa z pod Gdańska.

Wiadomości polltycsne.

cyi w czapce frygijskićj i z trąbą przy ustach 
wzywa obywateli, aby co prędzój spieszyli na 
obronę granie rzeczy pospolitćj. Ale nie na nie
bezpieczeństwa, ażeby p. Buffet, grubemi palcami 
swojemi miał się dotknąć tego arcydzieła.

z- —-------

Kuryer mis w i jroiiitioito
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać jene

rałowi piechoty von Stülpnagel, pełniącemu oho-
krzyż orderu orławiązki gubernatora Berlina, wielki 

czerwonego z dębowćm liściem.

* Pan Eulogiusz Zakrzewski, znany w mieście na
szćm literat, objął z dniem dzisiejszym redakeyą odpo
wiedzialną Kury era. Z .

* Kuryerek teatralny. „Fałszywi poczciwcy,“
czteroaktowa komedya Bariere’a, tłómaczona z francus
kiego, byłaby wyborną, gdyby akt czwarty nie psuł ca
łości. Podczas gdy bowiem akcja, począwszy od aktu 
pierwszego, coraz bardziej się ożywia a w akcie trzecim 
przychodzi do szczytu komicznoścl, ckliwa scena z mio
dowych miesięcy młodych małżonków w akcie czwar-. ------------ -------
tym, dalćj obrzydliwa cynizmem i obżarstwem scena dru« św. Teodora męczennika, 
ga wreszcie nienaturalna scena młodych państwa z teściem dżinie 7 minut 12; z a c 1 
i wogóle niezręczne zakończenie sztuki, tak dalece osias 
biają efekt trzech pierwszych aktów, iż mimowoli wywos , 
łują u widza wykrzyk żalu, że nie opuścił sali po akcie 
trzecim, nie czekając końca. Mimo to warto już dla tego 
samego pójść na „Fałszywych poczciwców, ‘ by podziwiać 
znakomite ucharakteryzowanie i grę nieporównaną Ry- > 
e h t e r a, jako Bassecourfa, jednćj z tych nierzadkich 
w świecie osobistości, która pod pozorem chwalby, nrnie ] 
każdemu przypiąć łatkę, wyszydzić i poniżyć wobec dru« ’ 
gich, siać niezgodę migdzy najlepszymi przyjaciółmi i naj- 
zgodnłejszemi stadłami i cieszyć się następnie z kłopotu

jeśli nie z nieszczęścia bliźnich. Bardzo dobrym jest da* 
lśj w tćj sztnee p. Doroszyński, jako Peponet, 
który uczciwą pracą dorobiwszy się znacznego majątku, 
pragnie odgrywać rolę wielkiego pana i protektora sztuk 
pięknych, który przecież daje się dla braku wykształcę« 
nia i charakteru, jak chwiejna chorągiewka wyzyskiwać 
oszustom, wiodącym co nadzieją milionów na niebezpie« 
czne manowce giełdowych spekuacyi, w którvch w koń« 
cu cały traci majątek. P. Jejde jako Yertillac był 
nadzwyczaj komiczny; pp. Tcrenkoczy i fcucyan 
jako artyści malarze Oktaw i Edgar, byli wyśmienici; 
pierwszy mianowicie w akcie trzecim, gdy udaje, dla po« 
zyskania względów swego wuja bankiera i ojca swój lu- 
bćj, zapalonego gieldzistę; drugi wdzięczn ejs’ą mając 
rolę bufona, tryskał humorem od początku do kciłca. 
Nawet Rani (p. Jaśkiewicz) był nie złym w roli 
enfant terrible dzisiejszój epoki. Anatol (p. Nowsko 
w s k i) i Lecardonel (p. D u 1 e m b a) oszu ,t giełdowy, 
to role podrzędne. Paniom Terenkoezy i Mireckiój 
przypadły tym razem również małoznaczne roie. ,,Euge« 
nia“ o wiele lepszą przecież była w trzeGb pierwszych 
aktach jako harde i ze; sute dziecko, aniżeli w ostatnim, 
gdzie za mało okazała wstrząśnienia wewnętrznego na 
wieść o ruinie majątkowej ojca i przy oświadczeniu 
się o jćj rękę Edgara. Przykro nam wreszcie pow e- 
dzieć, że pan Nawarski w roli Dufoura najmniej 
nas zadowolnił. Jego ruchy i całe przeprowadzenie cha
rakteru człowieka chciwego, ukrywającego swe namiętn - 
śei pod maską kłamanćj słodyczy, były niezgrabne i su
rowe i niemile odbijały od wycieniowanćj w najdelikat« 
niejszych szczegółach gry Rychtera, któremu się 
palma sobotniego przedstawienia niezaprzeczenio należy. 
Jako .,ensemble“, wypadła najświetnićj ostatnia scena 
aktu trzeciego — targ o posag — w którćj wszyscy wy
stępujący artyści szli o lepsze i stworzyli tak ożywiony
i naturalny obraz, iż nieliczna wprawdzie ale doborowa pu
bliczność okryła ich grzmotem oklasków.

Że Krakowiacy i Górale mają zawsze 
wielki urok dla publiczności polskićj, najlepszym dowo« 
dem, że teatr nasz wczoraj był zapełniony jak rzadko. 
Ale właśnie dlatego, że to sztuka narodowa i głównie 
dla klas średnich i niższych przeznaczona, wypadałoby, 
aby dyrekeye teatrów starannićj baczyły na jćj wy konanie. 
Tymczasem zwykle przy utworach ludowych tak nie jest, 
wskutek czego nieraz widzimy na scenie zamiast wierne
go obrazu zwyczai ludu naszego, po prostu karykatury 
I tak, pecóż to wczoraj Górale wyglądali po większćj czę
ści na opryszków a ich taniec przypominał jakieś dzikie 
skoki koźlęce? Czy to ma kształcić zmysł estetyczny n » 
szych Chwaliszewiaków? — Pannie Brzechffie zrobimy 
uwagę, że w dyalogu recytuje swą rolę z taką szybkością, 
jakby się obawiała czego z nićj opuścić, że zaś i wymo
wę ma niewyraźną, przeto przy najlepsi ćj chęci ani słowa 
z tego, co mówi, zrozumieć nie można. N''eco mnićj ży
wości w dyalogu nie zaszkodziłoby i pani Bauman. 
Najlepszym był wczoraj p. Doroszyńaki jako Mie- 
chodmach.

Dziś pierwszy występ znanej w całej Europit 
śpiewaczki pani Frideriei-Jakowicki ćj. Wszys» 
cy miłośnicy śpiewu pospieszą zapewne do teatru by ko= 
rzystać z krótkiego pobytu w naszćm mieście tćj znako- 
mitćj artystki, którćj pierwszy występ w Poznaniu przed 
dwoma laty tak ogólny u nas wywołał zapał.

* W Stowarzyszeniu Rękodzielników Wzajemnćj Po 
mocy, miał wczoraj, przy licznym udziale słuchaczy obo« 
jćj płci, wykład ks. dr. Kantecki. Szanowny Prcle 
gent opisawszy nreszkania, ubiory i sprzęty domow-e staro 
żytnych Rzymian, wykazał, że przemysł w onych czasach 
nie mógł się rozwijać z dwóth głównych powodów; naj« 
przód, że każdy z bogatych obywateli rzymskich miał do 
każdćj posługi i potrzeb domowych i gospodarczych oso 
bnego niewolnika, tak iż nie potrzebował po za dom nie 
dawać do roboty, — a następnie, że wedle ówczesnych 
wyobrażeń tylko handel en gros i rólnictwo byio zatru
dnieniem eziachetnćm, wszystkie zaś inne zatrudnienia 
były w pogardzie; dopiero chrześciaństwo podniosło

ii uszlachetniło pracę; to też tylko przez chrześciańitwo 
podniósł się przemysł. Słuchacze opuścili salę z wielkićpi 
zadowoleniem i wdzięcznością w sercu za mile spędzony 
wieczór.

» Na posiedzeniu Sekoyi Lekarskiej Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, odbytem dnia 4 hm, p. Kasprowicz 
w obes dość licznie zgromadzonych członków miał odczyt 

żołnierzy za- i p. t. o tlenku azotowym, jako środku z n i e - 
" ’ ' ' Prelegent przeszedłszy po krótce hi-

doświadczenia z tlenkiem azotowym przy
szły do tego przekonania, że środek ten jest z leków 
znieczulających najlepszy m i najstósow niejszyui dla kró
tkotrwałych operncyi, mianowicie dla wydobywania zę
bów. Następnie prelegent opisał sposób wyrabiania te 
goż gazu i pokazał własn gazometr do jego przechowy
wania. W końcu udzielił obecnym rezultaty swych do 
świadczeń, jakich już od kilku miesięcy ze środkiem tym 
dokonywał, przedewszystkiem zwracając uwagę na tę 
okoliczność, że tlenek azotowy tak podczas odurzenia, 
jak po skończonćj operacyi nie sprawia ani zawrotu gł 
wy, ani tćż żaduych innych nie powoduje dolegliwości 
jakie np. spostrzegamy po odurzeniu cbl< roformem. Za

* JKcrSlH, 7 listopada. [Z parlamentu 
i kół parlameatarnych. — Nowela kar-

np. — Przesilenie częściowe gabine 
tu. — Wyrok na księdza Biskupa wro
cławskiego. — Wiadomości bieżące. 

Personalia.] W dalszym przebiegu dy- 
itsyi nad prawem o kugach zasiłkowych dla cze

ladników, robotników i t. d. zabierali jeszcze 
glos na piątkowćm posedzeniu przeciw przymu
sowi należenia do tychże kas dr. Oppenheim i ks.

Moufang, za projektem zaś Maltzahn-Giiltz, 
poczóm znaczną większością powierzono ten pro
jekt korohyi, złożmój z 21 członków. — Przyszłe 
pos edze ue odbędzie się we wtorek. Na porządku 
dziennjm postawiono: wniosek Hasseimanna o za
przestanie proce u przeciw Hasenchverowi na 
czas sesyi, pierwsze czytanie projektu do prawa 
wzglęii m ochrony wzorów, fotografii i t. d. i pro- 
ektu dotyczącego funduszu inwalidów.

Partya wi lno-konserwaty wna ukonstytuowała 
się w tych dniach. Prezydyum składają hr. Otto 
Stolberg-Wernigerodc, hr. Bethusy-Huc i dr. Lu- 
cius. Również i frakeya narodowo-liberalna się 
ukonstytuowała. Z:rząd jej pozostał ten sam, co 
w roku zeszłym. Na czas posiedzeń utworzyli 
posłowie parlamentu wspólne dla wszystkich po
słów kasyno w hotelu Kaiserhof, gdzie członkowie 
wszystkich frakcji wieczorami na rozrywkę, ga- 
wędkę a nieraz i dla porozumienia w różnych 
kwestyach zbierać mają.

Dzisiaj zamierzył cesarz udzielić audyencyą 
prezydyum parlamentu.

Zmarły nagle badtński poseł do parlamentu 
Robert v. Mohl, który jeszcze dzień poprzednio 
brał udział w sesyi, był prezesem najwyższej izby 
rachunkowćj w Karlsruhe, a dawniej profesorem 
w Tybindze i Heidelbergu, w roku 1848 ministrem 
(Reichsminster) w roku 1867 posłem u dworu 
monachijskiego. Wydał wiele pieśni w przedmio
cie nauk politycznych.

Prof. dr. Gneist wskutek nominacyi na człon
ka najwyższego trybunału administracyjnego znie
wolony był złożyć godność poselską do parlamen
tu i sejmu pruskiego. Wskutek tego komisja 
prawnicza rady związkowej stiacila jednego czionka.

Niektóre gazety liberalne widząc, z jakim 
pospiechem pracuje rada związkowa nad przygo
towaniem projektu do rewizyi prawa karnego, 
i jak mało rząd zważa na wszy-taie rady, gnie- 

groźby liberalne, ostrzegają dzidaj przed tym
właściwie całą ponoa 
latach istnienia, tak

wy i
zbytnim pospiechem, który 
winę, że ledwie po pięciu 
gruntowna rewizya kodeksu karnego okazała się 
potrzebną. W życiu narodu niemieckiego nie widzą 
takich objawów, któreby podobny pośpiech naka
zywały. Do tego przyehodzi jeszcze ta okoliczność, 
że nie idzie tu o zmiany pojedyńczych postano
wień lub obostrzonie kar za jojedyńeze wykro
czenia, lecz o zasady głęboko sięgające jak np. 
kwestya o usiłowaniach i przygotowaniach do po
pełnienia zbrodni, międzynarodowe prawo karne, 
i o nowe dotąd w prawie niemieekiem zupełnie 
nieznane instytucye, jak poręczenie pokojowe 
(Friedensbürgschaft). Radzą tedy, aby przynajmniśj 
parlament nie dał się porwać tą gorączką two
rzenia nowych praw, ale projekt pod dojrzałą 
wziął rozwagę, przekazał komisyi, któraby go 
gruntownie zbadała. — Mimo tych wszystkich 
rad już wydział prawniczy rady związkowćj przy
jął wszystkie zasadnicze postanowienia tego pro
jektu a zmiany, jakie proponuje radzie] związko
wćj nie mają wielkiego .«naczenia. Spodziewają 
się powszechnie, że w połowie bieżącego miesiąca 
projekt ten przełożony będzie parlamentowi.

Pogłoski o zmianach w ministerstwie dotąd 
się utrzymują. Dotyczą one głównie ustąpienia 
ministrów Delbrücka, Camphausena i Kaniecke. 
O dymisyi ministra wojny mówią jako o rzeczy 
pewnej i już mu przeznaczają komendę nad szlą- 
skim korpusem armii.

W kołach liberalnych trapią się tćm mocno, 
że wykonanie wyroku trybunału kościelnego de- 
stytujące ks. Biskupa wrocławskiego, tak długo, 
bo już prawie miesiąc się przeciąga. Wręczenie 
wyroku powinno już było nadąpić w połowie pa
ździernika a w końcu tego miesiąca już byłby 
wyrok prawomocnym. Również uderza liberalnych 
niemile, że jeszcze żadnych przygotowań nie czyni 
rząd względem wyboru zarządcy dyecezalnegc. 
Otóż ku pociesze i na rozpędzenie tych kłopotów 
dowiaduje się Schle s. Z t g., że 4 b. m. wyrok 
nadszedł do Naczelnego Prezesa w Wrocławiu 
oraz uwiadomienie, że odnośny sąd austryacki 
wezwany został, aby wyrok skazanemu wręczył.

Podług wiadomości nadesłanych 3 b. m. od 
urzędu zagranicznych spraw w Berlinie z Mon
tevideo został morderca vice konsula niemieckiego 
v. Graevenitz rozstrzelany.

Cesarz wyjeżdża 11 b. m. na polowanie 
dworskie do Letzlingen. Ks. następca tronu wró
cił z polowania ze Szląska z resztą towarzystwa 
myśliwych w sobotę wieczór do Berlina.

Książę Reuss, ambasador niemiecki w Peters
burgu żeni się z księżnieżką Sasko-Wajmarską, 
Maryą, a ponieważ przyszła jego małżonka tak 
z dworem pruskim, gdyż jest rodzoną siostrzenicą 
cesarzowej Augusty, jakrosyjskimjestspokrewnioną, 
porzuca książę na pewno karyerę dyplomatyczną. 
Mówią, że otrzyma posadę Naczelnego Prezesa 
w prowincyi Hesko-Nasrawskiej, w miejsce v. Bo- 
delschwinga. Ślub ten z drugiej strony budzi za
jęcie z tego względu, że przedstawia nowy dowód 
jak walka religijna miesza 1 się obecnie w Niem
czech we wszystkie stosunki" a nawet rodzinne. 
Korespondent do Czasu z Poczdamu pisze o 
tćm, co następuje:

Rodzina księcia Renss jest spokrewnioną przez 
rozliczne związki z domem książąt Stolbergów. Matka 
ambasadora petersbnrgskiego, równie jak bratowa są 
z tego domu, a mianowicie Stolberg Wernigerode. Oczy
wiście, ie narzeczony zaprosił na wesele Stolbergów, ja
ko swoich bliskich krewnych, lecz na dworze weimar
skim z obawy nienarażenia się w Berlinie, wahano się 
przesłać zaproszenie członkom rodziny Stolberg, gdyi^są 
oni katolikami i należą przez to samo do kategoryi, na« 
zywanćj w urzędowym języka Reichsfeinde. Zapytano
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w tym przedmiocie ministra dworu cesarskiego w Berli
nie. Minister rzeczony p. Schleinitz, który uchodzi za 
przeciwnika księcia Bismarcka, przełożył tę sprawę we 
wszystkich szczegółach cesarzowi.

Odtąd drobna ta, czysto dworska sprawa nabrała 
ważności, zwłaszcza, gdy cesarzowa, dowiedziawszy się 
o tem, objawiła swoje niezadowolenie, że juz Kul ur- 
kampf mieszają do stósunków prywatnych i dworu pru
skiego i dworu weimarskiego. Cały ten komeraż odbył 
się może bez wiedz/ księcia Bismarcka, mimo to jednak 
nadano mu znaczenie polityczne, a że cesarz jest za za
proszeniem Stolbergów, przeto wielu upatruje w tem zaj
ściu przegraną kanclerza. W każdym razie jest to ty ko 
mała ilustracya, jak nie można obecnie zrobić kroku, 
nic potrąciwszy kwestyi religijnój.

Może będzie nie bez zajęcia, naznaczyć tutaj 
inną interwencyą cesarzowćj Augusty:

Siostry Miłosierdzia w Berlinie otrzymały rozkaz 
od dyrektora polieyi, działającego według instrukcyi mi
nistra wyznań, przedstawiania z końcem miesiąca szczegó
łowy raport wszelkich swoich czynności, zmian zaszłych 
w personalo zgromadzenia, stanu ich funduszów, nawet 
wyliczenia tych rodzin ubogich lub chorych, które zaopa
trują, itd., a to wszystko pod karą natychmiastowego 
rozpędzenia. Biedne zakonnice nie mogłyby były zasto
sować się do tego rozkazu, który Dawet przekraczał roz
porządzenia ustawy o zakonach. Kilka osób wysokiego 
stanowiska wzięło Siostry Miłosierdzia w obronę i prze
łożyło cesarzowćj suplikę przedstawiającą, że minister wy
znań przekroczył granicę ustawy i chcąc wygnać Zgroma- 
dzenie, które jeszcze niedawno takie zasługi w cza
sie wojny oddawało, pozwolił sobie wejść w prero
gatywy królewskie. Krok ten był skutecznym, cesarzowa 
pokazała suplikę swemu mężowi, przedstawiając mu, aby 
bronił swego najwyższego prawa przeciw uzurpacyi mi
nistra. Cesarz rozkazał, aby natychmiast odwołano roz» 
kaz polieyi i zostawiono w spokoju Siostry Miłosierdzia.

* Wiedeń. [W i a d o mości bieżą
ce.] Wniosek Wildauera, spychany tylokrotnie 
z porządku dziennego, miał przyjść na pewno pod 
obrady na piątkowćm posiedzeniu. Prawdopodo
bne jednak nie było nań ezasu, gdyż dyskusya 
specyalna nad ważną ustawą o żandarmeryi mogła 
zająć całe posiedzenie.

Koło posłów polskich odbyło w tych dniach 
kilka narad nad swojćm dalszćm postępowaniem 
wobec wmosku Wildauera i wobec rozporządzenia 
z 23 października, wydanego na wniosek minister
stwa. Uchwały Koła pozostały ścisłą tajemnicą, 
gdyż jakkolwiek regulamin obrad Koła stanowi ja
wność obrad, jednak zastrzega, że tajemnica ich 
może być uchwaloną, gdy Koło uzna tego potrze
bę. Posłowie Skrzyński i Golejewski iaają złożyć 
mandaty z powodu różnicy zdań w Kole pol- 
skićm.

Gazeta Narodowa donosi o krążących 
pogłoskach, że p. Ziemialkowski ma być dezygno- 
wany na prezesa lub wiceprezesa administracyjne
go trybunału, a p. Wodzicki lub p. Dunajewski zo
stanie ministrem dla spraw galicyjskich.

W Pradze czeskićj sprawa Stroussberga i ban
kructwo jego czyni wiele wrzawy. W dobrach 
Zbirów 17C0 robotników jest niezapłaconych a wszy
scy w wielkićj są nędzy. Dr. Tragy, zawiadowca 
masy, kazał 500 beczek ziemniaków rozdzielić po
między robotników. Od Stroussberga z Moskwy 
nadszedł telegram, zapewniający, że wszystko ure
guluje, jeżeli będzie będzie wolny. Wskutek tego 
namiestnictwo i sąd apelacyjny postanowiły starać 
się o jego uwolnienie. Obecnie odbywają się spisy 
inwentarzy w majątkach i fabrykach Strouss
berga. Wiedeński Bodenkredit-Anstalt ma do nie
go pretensyą na 3,200,0f0 guld. i dla tego kazał 
dobra Zbirów obłożyć sekwestrem. Jeneralny peł
nomocnik Stroussberga, Tomaszek, został uwię
ziony a zamek Zbirowski wojskiem obsadzony. — i 
Bleichródtr jest w tych dniach oczekiwany, gdyż 
ma udział w dobrach Zbirowskich z 1,250,000 ta- ' 
larów. Jak słychać, starają się przez niemieckiego 
ambasadora w Petersburgu o uwolnienie Strouss
berga książęta na Ujeździe i Raciborzu i hrabia 
Lehndorf.. i

* P«ryi, 4 listOi ada. [Posiedzenie* * 
Zgromadzenia narodowego] Otwarcie ; 
sesyi w Wersalu odbyło się we wzorowym po- i 
rządku; prawie wszyscy deputowani byli obecnymi,! 
na około pana Thiersa kupiła się znaczna liczba i 
jego zwolenników. Naąueta, który w ostatnim ’ 
czasie robił po prowincyach propagandę na rzecz 
radykalizmu, a nawet posądzonym był jako tajny 
stronnik bonapartyzmu, przyjmowano bardzo zim
no i obojętnie. Pomiędzy deputowanymi panowało 
wielkie ożywienie i wszędzie toczyły się żwawe 
dysputy. O rezultacie debat nad porządkiem 
dziennym można było być z góry przekonanym, 
gdyż lewe centrum po krótkićj naradzie postano
wiło głosować za pierwszeństwem prawa wybor
czego. Pan Thiers nie pochwala tego kroku są
dząc, źe po uchwaleniu prawa na korzyść wybo
rów okręgów p. Buffet zostanie przy władzy. 
Przed rozpoczęciem posiedzenia ministrowie Du- 
faure i Leon Say, dwaj liberalni członkowie mini- 
steryum zajęli swe miejsca, Buffet i Caiiłaux przy
byli właśnie w chwili otwarcia! trybuny nie były 
obsadzone, ponieweź rozdano bardzo mało kart 
Wctępn. Kiedy wstąpił do sali, już po otwarciu 
sesyi biskup Dupanloup i książę Broglie, kato
dy i boaapartyści przyjęli ich z wielkićm unie
sieniem.

O godzinie 2 minut 40 prezydent książę 
dAudiffret Pasąuier zagaił posiedzenie. Naprzód 
przemówił stary jenerał Changarnier, który czuł 
się zniewolonym do oświadczenia, iż w razie, gdy
by był obecnym przy uchwaleniu pensyi 6000 fr, 
wysnaczonćj przed feryami wnukowi marszałka 
Buyeaud, byłby przeciw tćj uchwale głosował. 
Wybór wydziału trwa aż do godziny 3 minut 20. 
“an Feray (z lewego centrum) wstępuje na mó
wnicę i przekłada Izbie projekt prawa, dotyczące
go zastósowania prawa handlowego do towarzystw 
handlowych. Władza celna pobiera podatek 3 
Procent nie tylko od akcyjnych stowarzyszeń, ale 
’od zwyczajnych towarzystw handlowych — pan 
heray występuje przeciw temu i nazywa to nadu
życiem; zgromadzenie uznaje, iż projekt ten jest 
hagłym. Na wniosek księcia Pasąuier wybór pre
zydenta odroczonym zostaje do dnia następnego, 
Poczem wiceprezes gabinetu p. Buffet wstępuje na

mównicę i domaga się w imieniu rządu, aby po 
obiorze prezydenta prawo wyborcze stawiono na 
pierwszćm miejscu porządku dziennego. Pascal 
Duprat zgadza się na życzenie ministra, przy
puszczając z góry, że w żądaniu tćm nie kryje się 
żadne osobiste obliczenie; natomiast żąda, aby 
w chwili, w którćj lud ma obierać deputowanych 
i w której niejakoż znów występuje w calćj pełni 
swego znaczenia, zniesiono stan oblężenia i prawo, 
przyznające wybór merów rządowi. Mówca żąda, 
aby dwa odnośne wnioski jego zostały stawione na 
porządku dziennym, pomiędzy drugiém a trzecićm 
czytaniem prawa wyborczego. Na wezwanie pre
zydenta księcia Pasąuier, zgadza się Izba na obra
dowanie ńad prawem wyborczćm w przyszły po
niedziałek; po tych obradach stawiono na porząd
ku dziennym najprzód wniosek p. Duprat o wybo
rze merów, następnie o zniesieniu stanu oblężenia. 
Cała lewica i bonapartyści głosują za wnioskami 
Duprata, prawica i pewna czę;ć prawego centrum 
oświadczają się przeciw nim; również i wszyscy 
ministrowie z wyjątkiem Buffeta, de Meaux i Mcn- 
taignaca byli za wnioskami. Orleaniści głosowali 
z p. Buffet, przeciw któremu w ostatnim czasie 
tak estro występowali. Bonapartyści, którzy byli 
za wnioskami, coraz bardziej się rozpościerają; je
nerał Changarnier. dawnićj wielki nieprzyjaciel bo
napartystów, powiedział do Buffeta : „nie opuszczaj 
pan bonapartystów, gdyż oni są konserwatystami." 
Posiedzenie zamknięto o godzinie czwartćj.

* Madryt [Z teatru wojny] Dłu
gi. czas nie nadchodziły z placu boju żadne inne 
wiadomości, jeno o ustawicznem ostrzeliwaniu przez 
Karlistów warownych miast San Sebastian, Her- 
nani i Guetarii. Za to silił się telegraf rządowy 
i dzienniki nie przychylne Karlistom na rozsze
rzenie wieści o wybuchłych rozterkach w obozie 
Karlistów o zdradach jenerałów uwięzieniu głów
nych dowódzców o wielkićj partyi agitującćj na 
rzecz convenu» itd.. wieści mające dowodzić o ta
kim rozkładzie, w organizacyi wojskowój Karlis
tów i takim upadku ducha, że koniec smutny, 
sprawy Karlosa zdawał się niewątpliwy. Dopiero 
w końcu zeszłego miesiąca sygnalizowano telegra
fem pomyślną dla oręża Karlistów potyczkę pod 
Lumhir. Że szczegółów jakie o tém spotkaniu się 
nieprzyjaciół w ostatnich dniach dochodzą, dowia- 
dujem y sięJże'to byławielka i krwawa bitwa, która 
Karlistów nową mogła natchnąć otuchą. Korespon
dent z Very do Czasu opisuje tę walkę, jak 
następuje:

, Przed kilkoma dniami udało się Karlistom ćpano» 
wac fortecikę Trinidad, } anując$} nad miastem Lumbier 
i będącą kluczem komunikacji między Naw»rrą a Arra- 
gonią. Jenerał Quesada dowiedziawszy się o tem, nie 
zważając na niep. godę, ufny w swoje siły, zebrawszy 30 
batalionów p ech&ty, 36 dział i 3 puiki kawaleryi, wyru- 
szyi z temi siłami przeciw Karlistom, zajmującym zdobyta 
fortecę i jej okolicę w 8 batalionów piechoty, 12 dział 
i 2 szwadrony kawaleryi pod wodzą jenerała Pernlla z 
brygady erami Lirumbe i hr. Caserte. O świcie d. 23 b. 
m. czoło.armii jen. Qnesada już się ukazało na widno» 
kręgu I rinidad, lecz zly stas dróg fak dalece utrudnił marsz 
kolumny, że o sformowaniu na czes f on u ani myśleć 
n:e było można. To też wódz Alfonsistów zostawiając 
sobie połowę sił, dał rozkaz drugiej połowie obejścia 
Karlistów i zaatakowania ich ze skrzydła. Perulla i La» 
rumbę z 5 batalionami i 8 działami bronili fortecy, gdy 
tymczasem hr. Caserte z resztą sil karlistowskich obser- 
wował ruch armii liberalnój, wykonywającćj marsz ko» 
łowy.

W samo południe rozpoczął się atak z frontu. Trzy 
razy kolumny liberalne rzucały się z bagnetem na wyży» 
ny zajęte przez Karlistów i trzy razy zostały bagnetami 
na dół strącone, zostawiając mnóstwo rannych i zabitych 
na placu. Dopiero około 4tćj po południu przybyła dru
ga połowa armii liberalnój, wycieńczona marszami i zde
moralizowana niepowodzeniem na froncie, lecz i tój aie 
lepićj się powiodło i każda kolumna n e skrzyżowawszy 
nawet bagnetów podawała tył, ratując się bezładną ucie 
czką. Dopiero o godz. 7’|, wieczór‘ustała bitwa i tylko 
ciemna noc i ulewny deszcz, które niepozwalały wykonać 
jakiegobądź ruchu, wydarły Karlistom korzyści tak świe
tnego zwycięstwa. W razie jednak ustania deszczu, miały 
wojska karlistowskie jeszcze nazajutrz puścić się w po
goń za pobitą armią. Straty po stronie alfonsistów są 
znaczne, bo wynoszą w zabitych i rannych do i 00 ludzi. 
Karliści wytrzymali d. 23go 4000 strzałów armatnich.

Obecnie jak donoszą z Tulozy, na teatrze 
wojny zanosi się na ważne wypadki. Król Karlos 
albo przekonany jest, że chwila ostatnia rozstrzy
gnięta ze wszelkiemi szausami powodzenia na
deszła, albo tćż w tak rozpaczliwém jest położe
niu, źe stawia obecnie wszystko na jeduę kartę. 
Cała bowiem armia Karlistów wyruszyła w pochód 
naprzód. Król objął osobiście naczelne dowództwo 
i znajduje się w pośrodku swych wojsk; jenerała 
hr. Caserfę mianował szefm sztabu W mia
rę jak się posuwają wojska królewskie, cofają się 
dowódzcy wojsk rządowych Quesada i Loma. Je
nerał Quesada opuścił zajętą nie dawno Ordunna 
i cofnął się aż do Miranda de Ebro. Odwrót ten 
jest wielkiego znaczenia, bo świadczy, jaki panuje 
upadek ducha i dczorganizacya w wojsku alfonsi
stów. Z nieliczną nawet artyleryą mógł był się 
bardzo dobrze Quesada utrzymać przy pozycyi 
Orduna, ale zdaje się, że nie ma amunicyi. Ró
wnież brak jest wielki żywności. Listy dowódzców 
rządowych przejęte od pochwytanych kurye- 
rów, mówią o wielkim upadku "duchi w woj
sku alfonisistów, o braku amunicyi i żywności. 
Jeden z takich listów pisany przez jenerała Reina 
de Quesady brzmi, jąk następuje:

Obawiam się, że już nie będzie mi podobna pozy
skać żywności; lecz nłetylko prowiant, ale i amunieya 
się kończy. Od wczoraj mógłem już tylko wojskom do
starczyć pół racyi. Położenie może będzie bardzo kryty- 
czne, jeżeli deszeż potrwa dlużćj, a zdaje się, że nie chce 
ustać. Nieprzyjaciel zmusił mnie do stania i nie myśli 
wcale się cofać.

W sprzeczności z doniesieniami liberalnemi, 
że ogień na San Sebastyan ustał, wiadomości nad
chodzące z obozu królewskiego mówią, że bom
bardowanie San Sebastianu, Hernani i Guetarii 
trwa wciąż, a nawat 28 października batarya kar- 
listowska poczęła ze San Marcos ostrzeliwać przy
stań Los Passages i odpędziła pięć rządowych pa
rowców, które wiozły rekrutów.

Stan rzeczy około i w samćj Pampelonie bu-

dzi zadziwienie w pewnym korespondencie mądry-1 
ckim. Nie może on pojąć, źe załoga składająca‘ 
się z 5000 ludzi, która rozporządza 200 armatami, 
nie umie się energicznićj bronić przeciw karlistom, 
jak mogła im pozwolić usadowić się zupełnie w 
pobliżu, zająć Christobal i Huaste, ich kawaleryi 
zapędzić się pod same bramy miasta, i odciąć ko- 
munikacyą z całym światem.

Wyfeoaywauio praw 
ko&ciels i o-polity ezny eh.

* Ksiądz Frank, emeryt, sprawujący dotąd 
obowiązki duchowne przy kościele podominikań- 
skirn, którego inserat czytała publiczność w piśmie 
naszćm, pobiera dotąd, jak się z wiarogodnego do
wiadujemy źródła, swą pensyą emerytalną z kasy 
rejcncyjnćj, jakkolwiek wszystkim innym duchow
nym, tak emerytom, jak pozostającym jeszcze w 
czynnćj służbie, rząd pensye powstrzymał dla tego, 
że deklaracyi wymaganćj prawem wbrew swemu 
sumieniu złożyć się nieodważyli.

ROZMAITOŚCI.
* Baruch Hirsch Strousberg. Donosiliśmy już o 

tym milionerze, który w swoim czasie ogromne miał wpły» 
wy i obszernemi cieszył się stósunkami, a dziś spokojnie 
czeka wyroku w więzieniu. Dzisiaj nowe jeszcze doda 
jemy szczegóły. Człowiek ten lat kilka temu, znany bvł 
każdemu pauprowi w Berlinie. — Wszędzie ó nim tylko 
mówiono jako o drugim hr. Monte-Christo. Skoroś prze
szedł się „unter den Linden“ spotkałeś z pewnością u 
Eichlera broszurę Ernesta Korfi, zawierającą biografię” ta
jemniczego milionera; stanąłeś przed wystawą fotografa, 
a juz pierwszy portret, który ci wpadł w oko był wize
runkiem Strousberga „des Eisenbahnkönigs"; wszedłeś do 
cukierni i chwyciłeś za dziennik Die Post, jego wła
ścicielem był Strousberg. W towarzystwach nie mówio
no o niczćm, jak tylko o koniach prześlicznych Strous, 
berga; cała publiczność tłumnie odwiedzająca ogród zoo« 
logiczny stawała, skoro nadjechał Strousberg, równie zre» 
czny woźnica, jak jeździec, pływacz i gimnastyk, kieru
jąc swą czwórką węgierskich rumaków. Jeżeli zaczęto 
mówić o miłosierdziu nad ubóstwem, naibardziój cenieni 
dobroczyńcy byli niczćm obok Strousberga, który w cza
sie głodu na miejsce klęski pociągi umyślnie zbożem ła
dowane wysyłał; w lutym 1869 rozdał pomied-y biednych 
drzewa opałowego za 12,000 talarów. W r.‘l370 codzien
nie dziesięć tysięcy waz zupy kazał gotować. Niektórzy 
wprawdzie szeptali, że Strousberg czyni to jedynie dla 
rozgłosu, a każdego ubogiego proszącego o jałmużnę zaw» 
sze odpychać każę od bramy swego pałacu, ale inni” uwa
żali to za oszczerstwo. W Berlinie znał każdy nłetylko 
jego, ale i jego małżonkę Miss Mary Anu Swanu i sie
dmioro jćj dzieci któremi w 25 latach pożycia udarowa- 
ła milionera. Strousberg był wychwalany słowem i pió
rem; kupione pióra porównywały go do szlachetnego 
„kupca weneckiego“ a jeden z jego biografów mniemał, 
że siowa Auerbacha: „Viel Geld erwerben ist eine Art 
Tapferkeit, Geld bewahren ist eine gewisse Weisheit, und 
Geld schon ausgeben ist eine Kunst", do niego były za« 
stósowane.

Z tem wszystkiem o przeszłości tego człowieka 
nikt nic nie wiedział, a w kołach kupieckich Berlina cze 
sto ściągano ramionami skoro rozmowa przeszła na Stous"- 
berga, a słowo shocking często było używane. Zja
wił się on nagle, ale nikt nie wiedział zkąd i kiedr. 'W 
jednćj chwili z Barucha Hirscha stał się Bartha Henryk, 
a wkrótce i ten zmienił się na Bethel Henfy^Strousberg. 
Faktem było że Bethel Henry umiał wcale dobrze po 
polsRu, a gdy wszedł w towarzystwo polskie i cheiał się 
popisać ze znajomością języka, dowcipy jego sprosne 
przypominały wychowanie karczemne, a ztad twierdzili 
niektórzy, że Strousberg jest wychowankiem'jakiego ga« 
licyjs Jego arendarza. Niepewność pochodzenia była dlań 
niemiią, kazał więc rozgłosić swym płatnym pisarzom, że 
w r. 1835 stracił ojca, udał się następnie na pokładzie 
towarowego okrętu z Pillan do Londynu, wstąpił do słu» 
żby u swego wuja, który go kazał ochrzcić? Pilnością 
zdobył sobie niejakie wiadomości i wszedł jako reporter 
z posiedzeń parlamentu do angielskich dzienników. W 
r. 1848 uda! się do Ameryki i zrobił tam świetne intere» 
sa jako kupiec, póżmój (1850) wrócił do Londyn i, uzy
skał Bóg wie jakim sposobem dyplom doktorski i zaczai 
wydawać czasopismo London Magazine. Po sześ
ciu latach przyjechał do Berlina i zaczął wydawać dzien
nik: Der illnstrirte Omnibus. Dziennik ten z 
trzynastym numerem przestał wychodzić, a Strousberg 
przez dziewięć lat prowadził interesa asekuracyjnego to
warzystwa Waterloo, jako ajent jeneralny. W krotce po
tem zawiazał stosunki z angielskimi kapitalistami i bu
dował jako przedsiębiorca kolćj Tylżycko-Insbrucką. 
Po ukończeniu budowy postarał się o nową koncesya 
i otrzymał budowę pruskićj kolei południowćj. Potźm 
wystąpił sam jako przedsiębiorca, a w 7 latach ukończył 
budowę 11 linii kolejowych.

Było to w r. 1870; Strousberg miał wtedy około 
6 0 milionów w swych przedsiębiorstwach w obrocie, a 
krecie robotników robiło na jego rozkaz. Ale tćm się 
Strousberg nie zadowalał, i na wszystkie strony budował 
domy, na wszystkie strony kupował wsie, fabryki i t. d. 
Jego własnością była fabryka szyn w Dortmund, fabryka 
blaeny i kopalma w Neustadt, olbrzymia fabryka maszyn, 
pozy której założył kolonię z dwóch tysięcy robotników, 
kopalnia w Altwasser i południowa strona w Antwerpii, 
na której powstało nowe przedmieście zwane „ Port 
Strousberg.

W Berlinie wybudował ogromny targ na bydło z 
rzeznią, giełdą i koleją, wielkę liczbę domów i ogromny 

C na Wihelmstrasse; w końcu zakupił 10 ogromnych 
dóbr w Prusiech, Poznańskićm i Brandenburgii, hrabstwo 
ze 108,000 morgów w kongresówce. Klejnot prawdziwy 

. majątku stanowiła posiadłość w Austryi Zbirów
(102 tysiące morgów), którą kupił za 9 milionów złr.

Wszystkie te olbrzymie majątki i kapitały rozoły» 
nęły się nagle w nicość, dziś siedzi Strousberg w jakićmś 
więzieniu moskiewskićm i myśli zapewne o zmienności 
tego, co ziemskie. Oto chwila szczęścia Strousberga, któ
ra zakończyła się katastrofą. Reszta do sądu należy!

TKŁSORAMl.
Paryż, 6 listopada. Agencja Havas otrzy

muje ze źródła słowiańskiego wiadomość z Dubro
wnika, że przywódzcy powstańców bośniackich Ur- 
gelaz, Bilbija, Babicz, Kurwaricz i inni postanowili 
wszelkiemi środkami powstanie popierać i zwołać 
zebranie ludowe, celem utworzenia wspólnie z przy- 
wódzcami powstańców hercegowińskich prowizory
cznego rządu narodowego.

Madryt, 6 listopada. Znaczna liczba karli
stów w Katalonii podała prośbę o amnestyą; z wojsk 
konsystujących w Katalonii wysłano dwie brygady 
do armii północnćj.

W e r s al, 6 listopada. Na dzisiejszym po-

siedzeniu Zgromadzenia narodowego ukonstytuowa
ły się biura. Ośmiu przewodniczących należy do 
lewego centrum i do lewicy, siedmiu do prawicy 
Książe d’Audeffret-Pasquier podziękował Zgroma
dzeniu za powtórny wybór na prezydenta, wska
zał na ważność obecnej sesyi w którój Zgroma
dzenie uzupełni praktyczną organizacją kraju 
i ukończy dzieło, patryotyzmowi jego powierzone. 
W końcu prosił książę Zgromadzenie, aby go i 
nadal zaszczycało swem zaufaniem.

Wersal, 6 listopada. W dalszym toku po
siedzenia oświadczył minister sprawiedliwości Du- 
faure na zapytanie deputowanego Franclien, że 
w początku przyszłego tygodnia rząd poda Zgro
madzeniu projekt prawa prasowego, w którym 
uwzględnioną będzie kwestya zniesienia stanu oblę
żenia. Następnie Zgromadzenie przyjęło projekt 
prawa, dotyczący Służby wojskowój w Algeryi.

Carogród, 7 listopada. Dotychczasowy 
turecki ambasador w Wiedniu, Raszyd basza, zo
stał mianowany ministrem spraw zewnętrznych 
i opuszcza w tych dniach Wiedeń.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Kuryerek ko spod «i-caiy.
* Fabrykanci wyrobów żelaznych Niemiec wciąż 

jaszcze agitują za zatrzymaniem cła opiekuń
czego, które od 1 stycznia 1877 r. ma być zniesiono, 
żądając obecnie już tylko, aby to zniesienie zawiesić aż 
do chwili, w której się położenie ekonomiczne polepszy 
t. j. ad calendas graecas. My pierwsi na tćm miejscu 
zwróciliśmy uwagę na tę agitacją i wskazaliśmy naszjm 
posłom oDowiązek wystąpienia przeciwko dalszemu za
trzymaniu cła. Od owego czasu rozpoczęła się w tym 
duchu rozległa agitacya w Gdańsku, Królewcu i o ile 
się dowiadujemy z prywatnego źródła, także w naszśj 
poznańskićj Izbie handlowój. Zewsząd wysyłają petycye 
do rządu niemieckiego, aby nie przychylił się do żądań 
fabrykantów, a nawet tutejsze Główne Prowincyonalne 
Towarzystwo rólnicze (niemieckie) przyjęło na wniosek 
tana prezesa polieyi Staudego rezolucyą, aby do agita- 
cyi przeciwko cłom wciągnąć także i ludność całego 
Księstwa, bez różnicy narodowości.

Są u nas politycy, którzy koniecznie obecny za
stój interesów przypisują ogólnemu politycznemu poło
żeniu, tak zewnętrznemu, jako i wewnętrznemu — i tym 
sposobem w błąd wprowadzają publiczność, bo ją odu
rzają i takim sposobem odwracają uwagę od rzeczywi
stych przyczjn, w następstwie czego także przeszkadza
ją w szukaniu, właściwych dróg wyjścia z obecnego kry
tycznego położenia. Któż temu krytycznemu położeniu 
winien? Odpowiadamy oez wahania i z całą stanowczo* 
ścią, że głównie zawinili wielcy fabrykanci machin i w 
ogóle wyrobów żelaznych i st.lowych. Oni to niekon- 
tentując się rozwojem, jaki ten przemysł miał, aż mniej 
więcój do roku 1870, zamienili swoje fabryki, wystarcza
jące na ogólną potrzebę, na ogromne fabryki akcyjne, 
ściągnęli ogromne kapitały, tak dla p r z e p ł a c a n i a 
nabytych fabryk, jako tćż do produkcyi wyrobów w 
wielkich masach i tym sposobem uwięzili kapitały, o 
których w;elkości świat nie ma Dawet wyobrażenia. 
Dziś podwórza i składy tych fabryk są przepełnione wy
robami najrozmaitszego rodzaju, a kapitały w nich uwię» 
ziono precentu nie przynoszą. Leży w natur, e rzeczy, 
że gdzie takie kapitały nieprodukcyjnie spoczywają, za
stój wszystkich interesów nastąpić musi i tak się stało 
nie dziś po raz pierwszy, bo takie położenie nawet w 
czasach najspokojniejszych peryodycznie i nieomal 
regularnie się powtarza, ilekroć kapitał zwróci się do 
nadmiernśjj produkcyi. Zbyt tych znacznie 
nad potrzebę produkowanych przedmiotów odbywa się 
powoli, w miarę potrzeby konsumentów i im większe 
massy są nagromadzone na składach fabryk, tćm tćż dłu
żej potrwać musi kryzys, bo tćm dłużój nie powraca ka
pitał do świeżych przedsiębiorstw.

My, jako przeważnie naród rólniezy, z obecnego 
położenia, gdybyśmy ebeieli i umieli, znączne moglibyśmy 
odnieść korzyści. Nie dość bowiem, żebyśmy mogli z po
wracania iudu z zagranicy skorzystać w pracach -około 
melioracyi gruntów naszych i takim sposobem dojść do 
stałego podniesienia dochodu z ziemi, ale nadto mogli
byśmy obrócić ludzi, którzy pracowali w rozmaitych war
sztatach, na kowali małomiejskich i wiejskich i takim 
sposobem utworzyć bardzo silną i zdrowa podstawę dla 
drobnego przemysłu naszego. Kryzys o‘becna mogłaby 
u nas doprowadzić do bardzo naturalnego podziału pra
cy, w następstwie czego wielkim fabrykom pozostałoby 
dostateczne pole działalności, gdyżby się wyłącznie zaj
mowały fabrykaoyą machin, w skład których wchodzą 
odlewy, lub do których fabrykacyi potrzeba wielkich 
sił, motorów parowych itd., kiedy natomiast wiejscy ko
wale zajmowaliby się wyrabianiem żelaznych pługów, 
bron, obsypników i tym podobnych narzędzi rólniczych, 
robionych wyłącznie z kutego żelaza. Ze takim sposo
bem rólnik będzie miał najpotrzebniejsze mu narzędzia 
po niższych niż dotąd cenach, jest rzeczą jasną, albo
wiem sam majster, mając tańszych robotników i tańszy 
warsztat, niz fabryki, a nadto pracując sam i bez drogich 
dozórcow i buchbalterów, znacznie tanićj oddawać może 
swój wyrób, niżeli fabryki, utrzymujące mnóstwo ludzi, 
którzy sami w warsztacie nie pracują. Zęby się tym spo
sobem z tej kryzys mógł wyrodzić dobry byt mas, gdy
byśmy tylko umieli i eheieli korzystać z obecnój reakcyi 
ekonomicznój — nie ulega wątpliwości! Za przykład nie
chaj nam służy powolny rozwój drobnego przemysłu na 
Szląskn, którego kowale na targach w Wrocławiu od 
wielu lat szczęśliwie konkurują z wielkiemi fabrykami 
Borsiga, Eckerta, Sackena itd. Sądzimy, że w wskaza
nym kierunku otworzyłoby się szerokie pole działalności 
dla naszego Centralnego Towarzystwa Go
spodarczego. Nie trudnoby mu było wziąć powra
cających z zagranicy prostych robotników wiejskich pod 
swoją opiekę, potworzyć z nich kompanie melioracyjne, 
a z czeladzi fabrycznćj tworzyć majstrów wiejskich i ma
łomiejskich, wspierając ich pieniężnie, żeby mieli o czćrn 
założyć własny warszt t. Pieniądz ten stokrotnieby się 
oprocentował, albowiem nietylkoby się przyczynił do pod! 
niesienia miejscowego przemysłu, ale i do dobrobytu li- 
cznych rodzin, któreby z pewnością w krótkim czasie 
pieniądze im zaliczone zwróciły.

Gdyby nasze czasopisma w tym kierunku agito
wały, większąby zapewne położyły zasługę, niżeli tćm, że 
zaKreuz Z tg powtarzają tendencyjne frazesa o bie
dzie i politycznych jćj przyczynach. Ruch spółe- 
czno ekonomiczny, którego pojawienie się powi
taliśmy z szczerą sympatyą, oddałby spóleczeństwu na
szemu rzeczywistą usługę, gdyby szerzćj rozebrał kwe- 
styą tu podniesioną, jak wogóle inne tego rodzaju kwe- 
stye ekonomiczne, które polityczne pisma tylko pobieżnie 
traktować mogą. r

Przymrozki, j'akie w ostatnim tygodniu panowały, 
Ja^ Słychac, znaczniejsze szkody w kartoflach, 

dotąd nie wykopanych. Odwilż, jaka nastąpiła, może uła
twi wykopanie i pozostaje tylko zrobić właściwy uży
tek z zmarzniętych kartofli. Są dwa sposoby 
zużytkowania ich, a. miano wicie: suszenie, alba tćż zako
panie ich w dołach i pozostawienie ich tamże aż do cza
su, w którym woda zupełnie z nich wycieknie. W je- 

i w drugim razie krochmal zebrany, a odłączony 
od łupin kartoflanych, nie mających żadnćj wartości od- 
zywnój — używa Bię w połączeniu z paszą, obfitującą
w związki białkowe, na pokarm dla inwentarza.



Z Warszawy dowozy zboża osią prawie żadne, 
z przyczyny popsutych dróg. Dowóz na miejscową po
trzebę odbjwa się z tego powodu drogimi żelaznemi. 
Cena owsa spadła. Jęczmień poszukiwany.

Z powodu wczesnćj zimy zapanowało stalsze uspo
sobienie w targu zbożowym. W Poznaniu podniosły 
się nieco ceny z powodu miernego dowozu. Do Saksonii

Luzacyi znaczny był zbyt.

G ï K ł. » Æ.
Poznańskie 3!j, pet. listy zastawne -płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy sast, 92,75 ple., pozn. 
listy rentowe 94,50 płac., pozn. prowine._ akcye bankowe 
9180 pic., pozn, 5 pt. prowinc. obligacye płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,75 płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obry —płac., poznańskie 
4% pet. obligacye powiatowe 97,—płac., pozn. 4 pot. obu. 
gacye miejskie 11 emis. — płac., poznańskie bpet. obli
gacye miejskie —plac., pruskie S^pct. oblig. długu 
państwa 104,— płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa , 
płacono pruska 4% pet. ukonsolid. pożyczka —, 
pruska 3’/t pet. pożyczka prem, —,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5° o 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68 25 płac., akcye gómoszląskiej kolei żel. Lit. A. —j— płac, akcye górn iszląskićj kolei Żelazn, Lit. 
E. płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.------ płc., akcye.marehijsko-pozn. kolei że-
liz. 18,— płac., banknoty zagraniczne —płac, ro
syjskie banknoty 269,— płc., Ostdeutschebank 77,50 płc 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbanfc — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— płac.

Zytę: (pr. 20 centa,), wypowiedziano 1000 cent, 
cena wypowiedz 147,— marek, na listopad 147, 
mar. listopaćbgrudzień 147,— marek, grudzień-styczeń 
149,— marek, styczeń-luty 152,— marek, luty«marzec 154,— 
marek, na wiosnę 156 155 m.

Okowita: (z beczką) pr.—,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedz. 44,50 ma
rek, na mieś, listopad 44,50-44,40 mar., na miesiąc grudzień 
44,— marek, na miesiąc styczeń 45,60 marek, na mie
siąc luty 46,20 marek, na miesiąc [marz. 46,80 marek, na 
miesiąc kwiecień 47,60 marek, na miesiąc kwieień-maj 
48,20-48 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 43,50 m.

Poznańska >ena

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin żółty 
Łubin nieb.

d. 8 listopada.— piętn śteduia or<lyn.
cena.

50 kilogr. 10 20 9 10 8 20
50 8 20 7 80 7 20
50 8 20 8 — 7 50
50 9 - 8 50 8 —
50 1 20 1 10 1 —
50 6 — 5 80 5 50
50 », 5 50 5 30 5 —

Wtgytłkim chorym siła i adroty
nic bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:
REVALESC1ERE

Od #8 lat ładna choroba nie oparła 
się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów, przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzenia, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diahetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktors 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castłestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze» 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzey medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescićre dn Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj

wych, ehorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- , 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych korczeniach j 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 1 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście . 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło- j 
wych i piersiowych, ale takżeprzy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medycyny ! 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer

Telegram giełdowy Kuryrra T«- 
seuFińcililego.

Beriin dnia 3 listopada 1875 
Not 6

Reńska kolój * 106 50 
Berg. Min. kol. 89 50 
Nadr March kol 76 50 
Gór szląa kol 

żel lit A i C 140 - 
March poz kol 18 —
Ausb półnwsch 237 —

sytetu w Marburgn, w Tygodniku klinicznym berlińskim ¡ 177 25
/dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 8 _ ,
utrzymanie przy żyein jednego z mych dzieci, tak zwa. ‘
néj „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 

chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
e do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróhan wyleczona, została 
7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 

członków, wychudnienia i hypochondryi.
No. 75,877. Floryan KOller, c. k. intendent z Gro- 

wardain, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za
wrotu głowy i śclśmenia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
aiego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — M4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjn/ch i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka-, Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, Rydgoazezy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Sohott- 

laender.
„ Cłdańgku: Karól Schn&rcke, J. G. Amort.
„ Ratowleoehi Jul. Zeleśnik.
„ Opolu i Teodor Konietzko,

ustąpić nie

można z skutkiem
niaeh i biegunkach, przy choros wszelkich rozwolnie- 

kanałach mokrzo-

Raciborzu: Józef Tąuke. 
Rawiczu: J. Mroczkowski. 
Toruniu: Hugon Claass.

Pokój meWowany o dwóch 
oknach na 1 piętrze, ul. Strzałowa 6.

[1813] 

Dnia 4 bm. 
droższa matka

umarła w Szaradowie moja naj-

A. RADECKA.
Pogrzeb odbył się w Bydgoszczy dnia 8 bm. Po

lecając jej duszę modłom wszystkich krewnych i przy
jaciół, proszę szczególnie znajomych konfratrów o po- 

- (1830)

Sala w Baaarze.
czwartek, dnia 11 listop. 1875

panny

win|îSkład owoców i 
Tan bera,

Pardellerhof p. Meran, 
poleca Szan. Publiczności Tyrol: 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro (Eimer) za
wierające 56 litrów dobrego czer
wonego wina k sztuje 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. za 
nadesłaniem 16 marek. Szrzegó- 
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

dającejChcąc zadosyć uczynić od dawna 
trzebie, z dniem dzisiejszym urządzam

Klinikę Prywatną.
Zwracając na ta uwagę Szanownych Panów feolejfOW: 

lekarzy, liczę na ich koleżeńskie poparcie-’
Zarząd gospodarczy i dozór zakładu objęła pani W i k- 

torya Stechow, z domu Herman.
O wczesne zgłoszenia się proszę.
Na życzenie pacyentów konsultacye z najpierwszemi zna

komitościami lekarskiemi i specyalistami tutejszemu 
Berlin, 1 paźdz. 1875. (Hollmanstrasse 22.)

Dr. Bobiński.
Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecam Szanow

nym Pacyentom mój Zakład, zapewniając staranną opiekę 
i wszelkie usługi. Konwersacya w językach polskim, nie
mieckim, francuskim i rosyjskim.

Berlin, Charlotteństrasse 34. (1829)
Wlktorya Stecbow,

z domu Herman.

Zecerów
poszukuje drukarnia

J. B. Langiego
(1832) w Gnieźnie.

Dobró Tyrolskie czerwone
stołowe wino

czyste, niefałszowane 42 litry włączn. 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m.

Skład owoców i wina Taulier», 
[1716] Pardellerhof p. Meran.

R gale
w rozmaitćj wielkości z na
dzianiem poleca codziennie 
świeże cukiernia

K. Starka,
[1831] Wrocławska ul. 14.

herbaty chmsfelej
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. «J. JV. SPialrouwUii.

HERBATĘ
z ostatniego żniwa w wybo
rowych gatunkach po nizkićj 
cenie poleca [1738]

X N. Leitgeber.

Świeżego 
dorsza morskie
go, kielskie teyd- 
filnkl jako tóż 
stralsundskie śle
dzie opiekane o- 
debrał [i824]

A, Cichowicz.
Kubliński,

Mysia,
przyjmuje pacyentów od

do 6.
Poznań, ul. Śto-Mareińska 4, 

obok kościoła. (132)

AElai Orwi
śpiewaczki koncertowćj 

i pana

Jbtzbło Leiiert
z Drezna.

PROGRAM.
1. a) Arie aus Ezio. . Schumann 

b) Arie ans der
Pfingstkantate. . Bach

2. Faschingsschwang
opera 26................. Schumann

3. Arie ans der Oper
„Ernani“..............Verdi

4. a) Traumeswirrenop.
12 No. 7............Schumann

b) Aus schönen Stun
den Erinnerungs
bilder op. 33 No. 1 Leitert

c) Etude d’après Pa:
ganini.............. Liait

5. a) „Ein Stündlein
noch vor Tag“
Lied.............. .. C. Banek

b) Haideröslein . . . Schubert
6. Fantasie ueber Rigo-

letto...................... Liszt
7' AimeSmotiMazourkasCh°P’ü

Skrzydło z składu fortepianów 
pana Falka. Bilety na numero
wane miejsca po 3 marki, miejsca 
do stania po 2 marki 
w król, składzie muzykaliów

Ed. Bote & G. Boct

(Kursa końcowe).
Not. 6 

91 30 
77 50 
69 —

59 25 
79 30 

113 75 
8 75 

68 50
(Kursa końcowe.)

Not 6

106 — Poz prew bk sk 91 25
89 - Ostd. Bank.------
77 — Kwił. Potocki 69 —

Poz sprit ak tr w — —
139 50 Wrocł disk bk 59 25

18 - Szlą]stow bkow 79 75
239 - Diskon udziały 114 50
328 50 Dormun. Unia 9 50
176 95 L&urahfitte 67 —

Berlin dnia 8 listopada 1875.
Not 6

Pszenica wyżśj 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj 

Zyto stale 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj 

Olćj rzep stale| 
w miejscu 
Lis Grud 
Kw Maj 

Okowita słabiej 
w miejscu 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj

Owies paździer 166 —
195 — Wypow żyta —
198 — Wypow okow .—
208 50 Kapitały

Galieyany 85 —
50 152 - Pr pap państ 90 25

154 - Poz 4%lis. zast 93 —
50 157 50 Poz list rent 94 75

Kolći Państw 484 50
— _ _ Lombardy 182 50
90 68 - Austrlosl860 109 -
60 69 40 Włochy 71 25

Amerykany 98 85
— 46 30 Turki 23 -
40 47 80 7*4 % Ruaiuńs 29 75
70 48 - Pol lik lis zas 68 40
90 51 3( Rosyjs bknot 2S9 30

Srb renty austr 64 40
Szczecin dnia 8 listopada 1875. 

Not 6
Pszenica słabo
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto sial 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

abo

198 50 
209 50

147 - 
i49 - 
153 50

199 — 
210 —

147 -
148 50 
154

y rzepi wyżćj 
is Grud

Vienne. Vienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 

‘cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma
chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń
skim, przy ul. &w. Marcina No. l, (wchód z pla
cu Wiedetóskieg’©) otworzyliśmy

Magazyn Mebli
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta
kowy łaskawym względom SzaBownćj Publiczności, zapewnia
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

®l!i ii íiüíiíIJIS 
li

Krzyże
i inne nagrobki z marmu
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw« 
sze w zapasie u _ [1689]

B.

[1790] H. GzarlińsU I Sp.
Dnia 17 bm- odbędzie się lieytaeya 

w Czerniejewie w lokalu Pierańskiego 
na drzewo opalowe suche:

100 metr, dęblay szczepowej, 
ioo „ brr-ezlny „
60 „ olszyny „
60 „ osiny „

300 „ pinkÓW dębów., sos., brzóz.,
80 kupek gałęzi- [1327]

Zarząd leśny.

Poznań, ul, Bramkowa No. 14, 
obok rejencyi.

gglBIg^aiBgBIgH

ff Diątek, 121). n.
sprowadzę znowu rannym po
ciągiem na sprzedaż do hotelu 
Keiler» wielki transport' 

świeżo dojnych

200
30000

83 75
90 60
93 -
94 75 

483 - 
178 
109 75

71 —
98 90
22 75
29 -
68 50

269 30
64 50

(Kursa końcowe.)
Not 6

°u
Kw Maj’

Okowita słabo 
w miejski 
Paź
Lis Grud 
Kw Maj

64 50 
68 -

46 -

46 50 
49 70

64 — 
67 50

46 50

47 - 
50 30

Suche bukowe hloeliy i dzwo
na, ostatnie kopa 5% tal. poleca

S. Witkowski,
[1811] Tamowa ulica.

«>• Hlrner
Hue darente Ko. 4 w Paryżu.

Barwnm roślinny
Żółty [1828]

do kolorowania masła i sćrów, 
uznany za dobry i nieszkodliwy przez 
komisję zdrowia publicznego i szkołę 

’agronomiczną w Grignon
Barwnik ciekły na wodzie 

do farbowania śmietany i 
mleka,do serów i masła litr 4 franki.

Barwnik ciekły na alkoholu
do dystylarni, litr 8 »

Barwnik ciekły na oliwie 
do śmietan na msBło litr] 10 •

Barwnik gęsty jak ciasto do 
farbowania masła już zro
bionego kilo (2 funt.) 12 •

U A. Llngniiu w Ham
burgu St. Georg cotylko wy
szło dzi

gm
Geo _

ziełko pod tytułem:

Enthüllungen
über die

Hamburger Lotterie
und

die Geschäftsführung der Collecteure 
(Gdsłonienia tyczące się hambur» 
skićj loteryi i sposobu prowadíe» 

nia jćj przez kollektorów).
W dziełku tém dla każdego 

grającego w lnteryą ważnćm i 
niezbędnćm, loterya ‘ Hamburska 
jest wystawiona w wlaści- 
nćin świetle, niemoićj są 
w nićm wyjaśnione niebezpieczeń
stwa dla grającego mianowicie 
w VII klasie. Każdy grający w lo- 
teryą powinien sobie natychmiast 
dziełko to sprowadzić, i tóre za 
przesłaniem I marki 60 fen na« 
być można od autora. (1761)

A Ltngnau 
w Hamburgu St. Georg.

krów z cdęiami
’ 1

J. Kłaków,
z łęgu nadnoteckiego

Mój bogato 
zaopatrzony ssład 
berhaty najnow
szego żniwa pole
cam do łaskawego 
uwzględnienia [1823]

A. Cichowicz.
(1826)' handlarz bydła.

10,000 mareklll
nagrody temu, który lepszy preparat 
na przywracanie siwym lub białym 
włosom ich pierwotnego koloru, bez 
szkodliwego skutku na skórę i nerwy 
dostawi, jak:

Ludwika Gehlena
Regenerator włosow
o którego skuteczności tysiące świa
dectw do przejfzenia jest wyłożonych 
Tjlko moją firmą oznaczone butelki si 
prawdziwe. Cena za butelkę 4 mki 50 
fen. i sprzedają się w wszystkich więk
szych składach perfumów i fryzyerniach

Ludwik Gehlen,
Fryzjer i konserwator włosów. 

[1667] Pęznań.

Agentów
do sprzedaży młockarni i machin do 
czyszczenia zboża poszukuje się

prowizyą. Oferty pod »•
Rudolf Moś»«S3OS przyjmuje 

Wrocław. [1822]

Sprzedaż tryków
rasy Rambouillet

trzody glonn
w Kobylémpolu

pod Poznaniem, tamże rozpoczęta jest.

Z ej
(1814)

Urzędnik gospodarczy,
Polak i katolik żonaty, wyuczony * 
Turwi, zarządzający przez kilka lat 
niektóremi majątkami ziemskiemi z 
pełnćm zadowoleniem właścicieli, pra® 
cujący w ostatnim czasie na swojej 
własności, poszukuje stósownego umie’ 
szczenią zaraz lub od Nowego Roku. 
Dalszych objaśnień na łaskawe zgło
szenia pod lit. A. R. C. udzieli W’ 
dakeya K u r y e r a. [1825J

Posada organisty 
Szkaradowie już za
jęta. G810)

Nakładem Ludwika Sayalera, — Caetonkaml L. Har¡ibaoha.
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